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Przyczyna poglooek, które ustawi­
cznie się ponawiały o odroezeniu te r­
m inu wejścia w żyoie nowej procedu 
ry  oywilnej, tkw iła niewątpliw ie w 
życzeniu, aby odroozenie to nastąpiło, 
a życzenie to jea t łatwe do zrozum ie­
nia z tego powodu, że rzeozywiście 
okres przygotowawczy do dzieła tak 
olbrzymiego a z g run tu  dla Anstryi 
nowego, do działa, z któram  łąozy się 
także zupełne przeietoozenie m echani­
zmu aądowmotwa i oałej istoty p ra ­
cy kanoelaryjnej — odmierzony został 
czas za skąpo, aby w oiągu niego do 
statecznie s:ę z nowościami obeznać. 
Do tego przyłąoza się jesrcze  i to —

bowiem dłużnika nie przed sąd dłu 
in ikow i wlaśoiwy ale przed sąd swego 
miejsca zamieszkania Czy dla kupują 
oyoh było to dobrem — wątpić należy 
Nie jeden  z mieszkańoów naszej pro- 
winoyi, napadnięty przez ajenta w ie­
deńskiego, zamawiał jakieś np. zeszy 
tami wychodzące dzieło, którego mu 
następnie wcale nie przyayłano, ale za 
to po ro i u czy dwóoh otrzym ywał 
skarcę o zapłacenie należnej sumy i 
wyznaczony w tym  oelu zostawał te r­
min przed sądem we W i e d n i u .  Nie 
mając tam  stosunków, a nie mogąc 
łożyć na koszt pojechania do Wiednia 
i staw ienia się na term in, przegrywał 
opór i zostawał zasądzony na aapłaoe- 
nie raekomej należytożoi.

Nowa procedura cywilna, wohodzą 
ca w dniu dzisiejszym  w żyoie a ra- 
zej norma jurysdykoyjna, zmieniłao ozem nie myślano przy oznaczaniu j u i y e u y . u u . i u . .

term inu wejścia w życie procedury cy ten przepis postanawiając iż jeśli m
wilnej — że w jednym  i tym  samym 
dniu tj. dzisisj ma wejśó w życie je  
szeze drugie daleko sięgająoe a wstrzą 
sająoe dawnemi fundam entam i dzieło 
ustawodawcze, mianowioie onły kom 
pleks ustaw o podatkach osobisto-do 
ohodowych. Dwa dzieła takie naraz — 
to rzeozywiśoie za dużo.

Wszysoy atoli pooieszają się tern, 
że ohorób dzieoięoyoh nowa procedu­
ra  oywilna i takby nigdy całkowioie 
uie uniknęła, a w takim  razie nieco 
więoaj lub mniej nie wialką różnicę 
już robi. M inisterstwo sprawiedliwo 
żoi pr&oowało tedy z nadludzkim  pra 
wie wysiłkiem nad wykonaniem nie 
zliczonych rozporządzeń wykonaw- 
ozyoh i regulatyw , które konieozne są 
do fankoyonowania machiny procesu 
alnej. Przed dwoma dopiero tygodnia 
mi ukazały się dwa nowe rozporzą­
dzenia, k tóre jednak nietylko dla fun- 
koyonaryuszów procesowych tj. dla sę­
dziów, obrońców i urzędników kance 
laryjnyoh, leoz także wprost dla pu- 
blioznoioi a następnie i ze stanowiska 
teoretyoznej ioh legalnośoi wielkiej są 
wagi.

Ufłpo rozporządzenie dotyczy „do­
wodu na prowadzenie przem ysłu kiG" 
pieckiego w oelu ustalenia sądu wła- 
śoiwego dla miejsca wykonania*, d ru­
gie dotyczy „postępowania w malżeń- 
skioh sprawaoh spornyoh.* Oaegdaj zaś 
dopiero drogą rozporządzenia opubli­
kowano ustawę o należytościach sądo 
wyoh, którą już  przed kilku dniami 
obszernie omówiliśmy w Gazecie Na 
rodowej.

Dziś pragniemy słów kilka poświę- 
oió rozporządzeniu oo do dowodu na 
prowadzenie przem ysłu kupieokiego 
w oelu ustalenia sądu właściwego „dla 
miejsoa wykonania.*

W edług dotyohozasowej prooedury 
oywilnej mógł był dłużnik byó zaska­
rżony w tem miej sou, gdzie wedle u 
mowy miał dopełnić zobowiązania, tj. 
zapłacić, a do tego rodzaju umowy 
w ystarczało to, że na rachunku dorę 
ozonym umieszczony był drukowany 
dopisek „płatny we W iedniu* lub 
„płatny we Lwowie" ltp. Była to dla 
kupoów niepomierna wygoda, skarżyli

teres zaw arty został między kupoem 
a bezpośrednim konsumentem, umowa 
o za atę np. we Lwowie tylko wtedy 
uzusi Inia możność zaskarżenia także 
dłużi ka przed sądem lwowskim, jeśli 
wyrawnie zaznaczono, iż przez ustano­
wienie m iejsca zapłaty, ustanowiono 
zarazem miejsoe skargi, czyli, że po­
trzebne je s t wyraźne, pisemne na to 
zezwolenie. Natomiast w stosunkach 
między osobami, z których obie, ku- 
pujący i sprzedający, trudnią się han- 
.lem nie potrzeba takiego wyreźnego 
zezwolenia, leoz wystarcza, gdy kupu 
jący nadesłany mu . ówuooześnie z 
te warem rachunek, opalrzony dopi­
skiem .p ła tny  i zaskarzalny we Lwo 
wie“ przyjm ie bez protestu.

Chodzi teraz o to, kto ma byó u- 
ważany jako  „trudniący się handlem*, 
jako „kupieo“ tj. czy zarówno sprze 
dający oboe towary ozy toż i ten, kto 
prowadzi handel właenemi tylko to ­
warami ? Kwe8tyę tę rozstrzyga ros 
porządzenie „o dowodzie na prowa­
dzenie handlu". Rozporządzenie to o 
rzeka mianowioie, że jeśli ohodzi o u- 
stalenie kom petencyi sądu, na podsta­
wie rachunku z dopiskiem o właśoi 

sadu w miejscu wykonania i

kno na zasadzie raohunku „płatny i 
zaskarzalny w Wiedniu* pozwać przed 
sąd wiedeński, ale nie może wytoozyó 
tam skargi konfekcyoniśoie, który z 
kupionego we W iedniu sukna, ubranie 
robi, bo ten  nie je s t kupoem. Tak sa­
mo »ie może fab iykaat cukierków cu­
kiernika, handlujący zegarami zegar­
m istrza itd . mimo przyjętej faktury 
z dopiskiem „płatny i zaskarzalny we 
Wiedniu* zaskarżać we Wiedniu, gdyż 
wszyscy ci nabywoy, chociaż handlują 
t*mi rzeczami, uie są jako kupoy leoz 
jako przemysłowcy, rzem ieślnicy itd. 
u władzy przemysłowej zapisani, pro­
wadzą więc w rawdzie handel w zna­
czeniu szerszem, ale nie haadel w zna­
czeniu ioiiiejszem  tego słowa. Te in ­
te rp re tac ja  skarżenia je s t  nie na rękę 
zwłaszcza kupcom wiedeńskim, pro­
tektorka więo ich i opiekunka N. fr. 
Pretse pomieściła gw ałtujący w tej 
kwesty i artykuł.

Dla szerokiej publioznośoi przepis 
nowej procedury cywilnej, pozwalają­
cy konsumentów skarżyć tylko w tym 
wypadku przed sąd właściwy sprzeda­
jącego, jeśli kupujący wyrsżuie, pi em 
m e na to się zgodził, je s t niemałem 
dobrodziejstwem i niew ątpliw ie położy 
bodaj w części temu tamę, iż nabyw ­
ca nie mogąo stawać w sądzie stolicy, 
odległym od jego miejsoa zamieszka­
nia, niejednokrotnie nie korzystał ze 
swych słusznych zarzutów, względnie 
z prawa obrony, i pozwalał się w za- 
ocznoici zasądzić.

gdy do tego jesc puArzebuy duwoS,' 
jedna  ze stron prooesowych prowadzi 
przem ysł kupiecki, to dowodem takim 
dla firmy protokołowanej je s t  wyoiąg 
z re jestru  handlowego, a dla innyoh 
poświadczenie władzy przemysłowej, 
która stw ierdzi, że dana osoba prowa­
dzi prsem ysł kupiecki w śoisłem tego 
słowa znaczeniu.

Świadectwo to może być tylko w 
takim  razie wydane, gdy dana osoba 
doniosła gdzie należy o rozpoczęoiu 
ozynnośoi kupieckich, elbo też gdy 
prawomoone rozstrzyguienie stw ierdzi, 
że dane przedsiębiorstwo należy uwa­
żać za przemysł kupiecki w ściślej- 
szem tego słowa znaczeniu. Tym spo­
sobem świat kupiecki m iast większych 
nie może przed sąd sobie właściwy 
skarżyć nietylko bezpośredniego kon­
sum enta ale i produoenta prowa 
dząoego handel swoimi własnymi pro­
duktami. M aim fakturzysta wiedeński 
może wprawdzie kupca sukiennego 
np. ze Lwowa, którem u sprzedaje su­

Rzym  W atykan d. 20 grudnia.
(Język węgierski w liturgii. — Papież a 
skarb publiczny we Włoszsch. — 260.000 

Mszy św.)

Telegram z Budapesztu zapowie 
dział niedawno interwenoyę Stolicy 
św. „w ohroniie (tak powiedziane jest

ra była zaprowadzoną u Greków łrató- 
lików w dyeoezyach Munkaos i Epe 
ries". Podług wiadomośoi tak  podanej 
trudno było zrozumieć o oo właśoiwie 
chodziło L itnrgia węgierska nie egzy­
stu je; jasne więo, że autor telegram u 
nie zrozumiał położenia rzeozy.

Oto, jak  według informaoyj, zasię­
gniętych z dobrego źródła, rzecz trze­
ba rozum ieć:

W dyeoezyach Munkaos i Eperies 
był wprowadzony zwyozaj używania 
języka madz arskiego nietylko w ka­
zaniach, wykładach kateohizmu i mo­
dlitwach (czego Kościół nie zabrania), 
ale i w adm inistraeyi Sakramentów, a 
nawet w niektórych ozęściaoh Mszy 
św. Rzeczy doszły do tego stopnia, że 
w jednym  ze staryoh kośoiołów Buda­
pesztu kilku księży grecko katolickich 
z dyeoezyi Munkaos, otrzym aw szy t d 
władzy koś delnej pozwolbnie urzędo­
wania we własnym rytuale, bez wzmian­
ki o języ k a , odprawiali solenne nabo­

żeństwo mszalne, używając jedynie ma­
dziarskiego języka.

W ypadek ten  wywołał wielkie w ra­
żenie. W rzeczy samej jeżeli to na­
dużycie byłoby się zakorzeniło, nie 
możnaby katolikom  innej narodowo­
ści odmówić używ ania ioh mowy oj 
ozyste.j, tak samo w świętyoh ceremo­
niach. Otóż jes t to zasadą fandam en 
talną litu rg ii, że ty lko języki zatw ier­
dzone dla odnośnyoh rytuałów, mogą 
być używane do spraw owania świę 
tych obrządków ; a jeszoze te  zatw ier­
dzone język i muszą byó użyte w for 
mie, w jakiej zatw ierdzone zostały, 
tj. przeważnie, jako  język i nie żyjące. 
Powodem tego przepisu, je s t  ohęć u- 
niknięoia ważnyoh niedogoduośoi, nie­
dogodnej lub błędnej interpretaoyi,
00 mogłoby ozęsto mieć miejsoe przez 
użyoie języków żyjącyoh, z natury  u- 
legająoyoh rozm aitym  przemianom.

Oto dla czego w następstw ie śledz­
twa, . zarządzonego przez Stolioę św.,
1 po otrzym aniu raportów ze strony 
węgierskioh biskupów, postanowiono 
położyć kouieo takiem u nadużyciu 
Grecoy katolioy z dyecezyi Munkaos i 
Eperies zostali zawiadomieni o tem 
rozporządzeniu, oo do odpraw iania 
ceremonii w języku staro-greckim , z 
pozwoleniem jednakże posługiw ania 
8>ę w kazaniach i m odlitwach mową 
upowszechnioną w kraju.

Roztropna ozujnośó Stolicy św. w 
tej kwestyi odpowiada temu, co w in­
nych okolicznośoiaoh podobnych było 
czynione, np. z okazyi konkordatu z 
Czarnogórą, gdzie starano się tak 
samo pozyskać prawo używania języ­
ka krajowego w litu rg ii. Ale Stolica 
św. stanowczo zażądała aatrzym ania 
języka starosłowiańskiego i głagolicy.

W pierwszyoh czasach okupaoyi 
Rzymu, rząd włoski nie nakładał po­
datku od doohodów i własnośoi raoho 
mej na płacę w yłszyoh i niższyoh 
urzędników, należącyoh do W atynann 
i na zależne od niego dykasterye, ja 
kiemi są kongregaoye rzymskie. Bar 
dzo to było naturalne, skoro rząd wło­
ski uznał Papieża za monarchę i ps 
«w||^źfcBiHag0^ćskicmci nadał prawa 
eksterytoryalnośoi, tak  samo jak  rezy- 
denoyom ambasadorów i m inistrów za­
granicznych. Przydzielone do Waty­
kanu osoby oo do pł&o, które stam tąd 
pobierają, m iały byó uwolnione od 
włoskich podatków rządowych, tak 
samo jak  uwolnieni są od nioh fank- 
oyonaryusze poselstw zagranicznych.

Ale rsąd  włoski oiągle potrzebuje 
pieniędzy, a teraz odłożywszy na bok 
wszelkie względy, nałożył podatek od 
własności ruchomej na płaoę urzędni­
ków W atykanu i  dykarteryj kościel­
nych. Jest wszelkie prawdopodobień 
stwo, że na tem się nie zatrzym a i 
dotknie takśe najwyższe sfery, może 
nawet ozłonków św. Kolegium.

Ten nowy zamach na charakter Pa­
pieża jako monarohy i na jego  prawa, 
zrobił głębokie wrażenie nietylko w 
W atykanie, ale je s t  to przedm iot ży­
wego zainteresowania także w świeoie 
dyplomatycznym, znajdującym się przy 
Stolicy św.

Oto jeszcze smutne echo sprawy 
Brugidon-Onesti, o której ju ż  k ilka­
krotnie wspominano. Z dokumentów, 
poohodzących z tego procesu wynika 
lo, że między innem i licznemi ofiara 
mi, przyjętem i przez ks Brugidon na 
w ybudow arie kośoioła św. Joachima, 
znajdowały się także honorarya na 
260.000 mszy św. Ks. Brugidon ode­
brał i te ofiary, ale zaniedbał dać od­
prawić msze św. Ojciec św. n a p r a w i -  
to zapomnienie, poieoająo kardynalo 
wi Paroccbi, jako prezydentow i Kon- 
gregaoyi apostolskiej, aby postarał się 
o odprawienie tych 260.000 mszy św., 
śeby in ten c je  pobożnych ofiarodaw- 
oów nie były zawiedzione. Julius.

Ideały życiowe.
IX.

Przeohodzę do jednej z najtrudniej 
szyoh Dziedzin, jaką je s t człowiek. 
W nawianie zaś zwracam uwagę psy- 
ohologów, że poniższa klasyfikacya 
zjaw isk psyohioanyoh jest, o ile mogę 
sądzić, nową.

Czemże więo je s t  Człowiek ?
Człowiek je s t to dusza, spętana z 

organizmem Organizm, jak  ju ż  powie­
działem w I-ej Częśd, je s t to niezmier­
nie subtelna machina, przeznaczona do 
spełniania Czynów. Dzsza jest to isto­
ta  nie podpadająca pod zmysły a 
jednak rzeczywista, która sama siebie 
oharakteryzuje za pomocą zd ań : „ja 
czuję*, „ja myślę*, „ja chcę i robię*.

W Duszy i Organizmie oiągle za- 
ohodzi takie mnóstwo zjawisk, Czło­
wiek jes t ist<vą tak strasznie rozm a­
itą, że porównywać by go można nie 
tylko z lasem, nie tylko z okolicą, ale
— poprostu — z częścią świata... Opi­
sać „części świata* nie podobna na kil 
ku kartkach, ale — można przedstawić 
jej najogólniejsze formy, zrobić jej 
mapę.

Istotę ludzką, w najogólniejszych 
zarysaoh duohowyoh można porównaó 
■ pałacem, który składa się — z kor­
pusu i dwu skrzydeł.

Lewe skrzydło odpowiada Uczaoii’  ̂
prawe — Woli, a korpus — Myśli.

Tu nastręcza się pierwsza uwaga 
oo dc rozm aitości charę fetorów ludz­
kich, że — jeżeli każda dusza je s t pa- 
ł&oem, to jednak każdy pałac ma inne 
rozmiary.

Są ladzie w yjątków ’, którzy posia­
dają „wielkie dusze*, nadludzkie; są 
inni obdarzeni „małemi duszami*, pra­
wie bydlęoemi i jes t ogół, posiadający 
„średnie dusze", mniejsze od aaiel 
skioh, a większe od zwierzęcyeh.

Druga uwaga je s t  dziwniejsza, oto
— że ludzkie dusze po większej częśoi 
nie są zbudowano prcporoyonalnie. T yl­
ko u wyjątkowych ludzi pałac duszy skła­
da się z korpusu i dwu skrzydeł p ra ­
wie równych s»b e, tylko u nielioznycb 
jednestek : Myśl, Uozucie i Wola znaj 
dują się w równowadze.

Bez porównania częściej zdarzają 
się osoby, u których lewe skrzydło

pałaou (Uozuoie) je s t ogromne, korpu8 
główny (Myśl) je s t  mały, a prawe 
skrzydło (Woli) ledwie można doj­
rzeć.

U innyoh znowu przeważa prawe 
skrzydło (Wola), a lewe (Uozuoie) i 
korpus (Myśl) znajduje się prawie w 
zaniku. Są zaś i taoy, u których kor-

Sus (Myśl) je s t najw iększy, a skrzy- 
eł (Uczuoia i Woli) praw ie, że nie 

widać...
I oto poznaliśmy zaraz z początku, 

że ludzie nawet w najogólniejszych 
zarysaoh, bardzo różnią się między 
sobą. Jedni z nioh są małoduszni, in ­
ni wielkoduszni, jedn i są zbudowani 
proporoyonalnie (Uozucie, Myśl, Wola 
prawie rówue między sobą) inni są 
n iej roporeyonalui, których oeohuje 
przewaga jednej władzy n. p. Myśli, 
albo Uczuoia, albo Woli nad dwoma 
innemi

Mogą byó też ludzie, w któryoh 
dwie władze są rozw inięte silnie, a 
trzecia słabo np. Myśl i Uozuoie silne 
— Wola słaba. Myśl i Wola silna — 
Uozucie słabe, Uozucie i Wola silne — 
Myśl słaba.

* Dla dokładnego zrozumienia po- 
wyiszyoh uwag, nieoh każdy rozejrzy 
się pomiędzy znajomymi a bez w iel­
kiej pracy rozróżni: małodusznyoh, 
przeciętnych i wielko duszny oh, oha- 
raktery proporcyonalne i niepropor- 
oyonalae, w któryoh przeważa jedna  
lub dwie władza duohowe z krzyw dą 
innyoh.

Poznaliśmy tedy, że isto ta ludzka 
jest to  niby pałac norm alnie złożony 
z korpusu (Myśli) i dwu skrzydeł (U- 
ozncia i Woli). Przypatrzm y się teraz 
piętrom duszy.

Przedew szystkiem  fandam entem  
duszy je s t Organizm, który  — jak  
wiadomo — składa się: a) z organów 
odż wezo odrodozyoh (żołądek, seroe, 
płuca i t. d.) b) zmysłów (wzrok, słuoh, 
dotyk i t. ć.), c) organów czynnyoh 
(ręce, nogi. szczęki i t .  d.).

Aby czytelnik łatw iej mógł się o- 
ryentować powiemy w skróceniu, że;

Organy odiy  wozo-odrodcze są fun­
damentem lewego skrzydła czyli U-
OZ13 Ć .

Zmysły są fandam entem  korpusu 
tj. Myśli.

Organy zaś Czynne są fudzmen* 
tem prawego skrzydła pałaou, to je s t
Woli.

Parter gmaohu duszy nazwiemy
Biernością. W skrzydle Uozuoia mie- 
szozą się tam w szystkie przyjemności 
i przykrości organiczne, np. rzeżkośó, 
głód, nasycenie, łatwośó oddycham y 
senność, różne bole itp. W korpusie 
Myśli Bierncśó (czyli ów parter) obej­
muje najprostsze spostrzeżenia: form, 
kolorów, tem peratury, oiężkośoi itp. 
Nareszcie w skrzydle Woli na parte­
rze widzimy odruchy : ohodzenie, sie­
dzenie, klękauie, ohwytanie (rękoma), 
zbliżanie, odsuwauie, gięoie ita .

Na pierwszem piętrze gmaohu mie­
szczą się Ślady. W skrzydle Uozuó na­
zywają się one sympatyami i antypa­
tiam i (lubim / pewnych ludzi, nie lu­
bimy innych). W korpusie Myśli ślady
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Zloty cielec.

(Ciąg dalszy.)

Pochylił się zmięszany tym suro­
wym w zrokiem , i wyszeptawszy na 
uspraw iedliw ienie:

— Ja doprawdy lubią bardzo te 
nasze sarmackie postacie, tę naszą s ta ­
rą  szlaoLtą — szybko oddalił się, speł­
niając rozkaz zagniewanej.

Pozostawszy sam ą , panna Adela 
zwróoił* się napowrót do obrazu. 
Wzrok jej i łysy  dziwnie sm utny 
przybrały wyraz. Bylże to wynik po­
przednio doznanej przykrości, ozy 
wspomnień dawnych, jakie jej mało 
widło nasuwało ? Dlaczego patrzyła 
z takiem  zajęciem w piękną postać 
księdza Marka, ona, szydercza zawezs 
soeptyczka? A może kierowana oczy­
ma duszy, widz ala w tej ohwili tw ór­
cę obrazu, przebiegała chwile rozko­
sznej sie’aaki, z mm razem prześnio­
nej ; może sądziła, iż warto marzenie 
to spełnić, a wyrzekając się fałszy­
wych logów  blichtru i próżnośoi, iśó 
&k& w rękę z ozłowiekiem tym , wzle-

cieó na wyżyny, których talent teki, 
miłością jej wzmocniony, doeięgnąćby 
potrafił. Orzeł i gołąbka (przypommała 
sobie porównanie niegdyś zasłyszane) 
—nie... do takiego posłannictwa żadnej 
nie czuła ochoty. Usta jej smętny oko­
lił uśmiech.

Gustaw ep 's trzeg ł to, dojrzał na­
wet, jak  mu się zdawało, wilgotny 
blask w jej oczach. Aoh, jeżeli to łza! 
Poruszył się żywo i rozbrojony, unie­
siony n .dzieją, iż przy takiem uspo­
sobieniu panny Adeli serdeczniejsze 
usłyszy od niej słowo, chciał wysu­
nąć się z ukrycia i stanąć koło niej ; 
w tejże samej jednak chwili uprze 
dził go polski Anglik z monoklem 
w oku.

— Mademoiselle — zawołał — oze- 
kamy wszysoy, a muie przypadł w u 
dziale zassozyt uprzedzenia pani o tem. 
Szkoda ozasu, wszystkie te obrazy ra­
zem niew arte jednego łour'a na śli­
zgawce, szczególniej w takim  dniu 
jak  dzisiejszy, przynajm niej dla mnie
— dodał, jakby na usprawiedliw ienie
— bo oo prawda, niewiele się znam 
ca tych rzeozach.

— Podzielam w zupełnośoi pańskie 
zdanie — przyznała z leciutkim c dcie- 
niem ironii.

Czy jednak znajdowała, że mal&r 
stwo nie warte ślizgawki, ozy że pan 
Artur nie ma pojęoia o sztuoe, to tru  
dno było dooieo z jej zagadkowego u- 
śmiechn.

Odwróciła się i oboje salę opuśoili.
Gustaw patrzy ł z natężeniem  na 

miejsce, w którem  stała  przed chwilą. 
Nie rozumiał tej kobiety, tej zmiennej 
natury  kameleona. W ejrzenie pełne 
przejmującego sm utku, a w ślad za

niem zalotny uśmieoh i wyraz rozba 
wienia. Daszco mu było obeonie wśród 
tęczowyoh barw i postaci, powoli też 
skierował się ku wyjściu.

Niedaleko drzwi już, przed ukrzy­
żowaną postacią Chiystusa, wzrok j e ­
go padł ponownie na to samo ubo­
go ubrane dz ;ewczątko, które wpierw 
zapatrzone w proroczą postaó księdza 
Marka, teraz spojrzeniem niewymo­
wnej łagodności zawisło na obliozu 
Zbawioiela. Dziecko musiało byó nie 
szozęśliwem, sierotą zapewne. Gustaw 
spojrzrł ze wapółozuciem na drobne, 
wątłe jej rysy — oóż za kontrast na­
strojem  i wyrazem tw orzyły one z zi 
mną panną Maliniecką !

Znalazłszy się na świeżem powie 
trzu, ochłonął.

Bytność panny Adeli w galeryi o- 
brazów mogła żadnego nie mieć zna 
czenia, mogła być tylko wynikiem 
przypadkowego zbiegu okolioznośoi. 
Wszak nie szła tu  ukradkiem, lecz w 
jasny dzień, wśród gronka wesołyoh 
towarzyszy, a jednak  smutek i odsu- 
nięoie się od wszystkioh w ohwili o 
glądania obrazu dowodziły, iż dzieło 
ozyniło na niej pewne wrażenie, iż nie 
ohcąc zdradzić uozuó, jak ie  w niej bu­
dziło, wolała być samą na razie.

Laoki pragnął ją  zobaczyć, ohoiał 
widzieć, czy na marmurowem ozole 
pozostał jakikolw iek ślad wzruszenia. 
Powie jej, że był równooześnie na w y ­
stawie, że śledził gry jej rysów wobec 
„Księdza Marka."

Rozgniewa się może, ale nie bę 
dzie m ogła zaprzeczyć, ż i ją  to ob- 
ohodziło.

Słyszał, iż wybierali się na ślizga 
wkę, i sam więo, po krótkiej jeszcze

przechadzce, skinął na sanki, a wsiadł­
szy w nie, kazał się wieść ku Ł azien­
kom.

Staw przed pałacem i okalająoe go 
ulice roiły się już  różnobarwnym tłu 
mem. Silni łyżw iarze i lekkie, zręczne 
łyżwiarki przebiegali lustrzaną po­
w ierz-hnię lodu, krzyżując się w prze 
różnyoh kierunkach. Był to istny po 
pis przed stojącą u brzegu publiczno­
ścią, wśród której zmarznięte, lecz 
dumne zręcznością oórek, mamy, pa­
trzy ły  z zajęoiem na ten ruohliwy ma- 
lowmozy tanieo.

Gdy Lacki stanął na brzegu, z 
łatwością przyszło mu odróżnić wy 
smukłą postać panny Malinieokiej, oto 
ozonej gronem z kilka młodyo^ ludzi 
złożonem. Leciutki jej bereoik i oiem- 
ny, sobolami okładany kostyum, prze 
suwały się z błysk&wiozną szybkością 
Idą; w zawody z panami, tw orsyła 
p iruety i zakręty, koła i ósemki, 
wśród których drobne stopy do wiro 
wego prawie doohodziły ruchu. Nie­
zwykły wdzięk jej i graoya, połączo­
ne z giętkością ruchów, budziły po­
klask i podziwienie ogólne. Gustawo 
wi zimno się robiło na myśl, iż b ra­
wura ta może smutnym  skończyć się 
upadkiem. Dziwił się, że pani Mali- 
niecka pozwala na n ią ; raaczyni j e ­
dnak, w wygodnym rozparta fotela, 
sama podobnej używała ucieohy. On 
także za ozasów szkolnych, był u w a­
żanym za wybornego łyżw iarza, dziś 
jednak oddawna chłopięcej zaniechał 
rozrywki, a wzgląd ten, zarówno jak  
i brak łyżew narazie, nie pozwalały 
mu st&nąó na lodzie w oelu rozpostarcia 
jakiejkolwiek opieki nad panną Ade­
lą ; zresztą, kto wie, czyby pozwoliła

na nią. Postanowił też czekać na 
pierwszy przestanek zmęczeniem wy­
wołany, w celu zbliżenia się do niej.

Życzeniu jego wkrótce stało się za­
dość. Pozbawiona tchu prawie, z lioa- 
mi zarumienionemi od zim na i szyb ­
kiego ruchu, z oczami, z któryoh iskry 
tryskały, piękna łyżwiarka stanęła w re­
szcie, rzuoając się na fotel, k tóry jej 
szybko podano.

Młodzież towarzysząca jej uozynila 
to samo.

Laoki zbliżył się zwolna, głęboki 
oddająo ukłon.

W oczach kobiety błysnęło coś jak 
by odcień gn iew u; pomimo tego je ­
dnak wyoiągnęła doń drobną rączkę.

— Ach, nasz malarz! — wybiegło 
na usta kraciastym pledem otulonego 
pana Artura. — Jak  to dobrze, że przy­
byłeś pan tutaj, zastajesz nas bowiem 
jeszoze pod w rażeni-m  obrazów. W ra 
camy w tej chwili z wystawy, gdzie 
śmy się zachwycali pańskim zakonni 
kiem, czy księdzem... jakżeż tam ?...

Zapląt ł się zmięszany, nie parnię 
tająo ty tu łu .

— Cieszę się, że skromna moja pra 
ea mogła zwróoió uwagę takiego jak  
pau znawoy — odparł malarz, ehyląo 
głowę z szyderczym nieco uśmiecham.

— Ależ, ma fot, to woale ładne, se- 
ryo mówię — oiągnąl kraciasty czło­
wieczek dalej, zadowolony z siebie i ze 
znawstwa, jakie mu przyznawano. — 
Nieoh pan zapyta panny Adeli, czy 
nie mam raoy; ; z kwadrans przynaj­
mniej n ie mogła się od tego kazania 
oderwać.

Gustaw spojrzał poważnie w rysy 
panny Malinieokiej, ohcąo z nioh w y­
czytać ślad wrażeń poprzednioh, wobeo

jednak powiek spuszczonyoh, odbijało 
się w nich tylko lekkie wahanie. W 
końcu, podnosząc ciemne rzęsy w górę, 
przyznała ze szezerem uznaniem :

W rzeczy samej „Ksiądz Marek* 
niepospolitą jest kreaoyą. To utw ór 
rzeczywistego talentu.

Gusiayowi sc-roe zabiło żywiej z 
radośoi.

— Pani — wyszeptał — poohwała 
ta, najm ilsza, jaką kiedykolwiek o trzy­
małem, nagradza mnie sowicie za d łu ­
gie lata praoy.

— Niechże i do dalszych zaohęci — 
dokończyła ciohutko i zmieniająo przed­
miot rozmowy, dodała g łośno : — Przy­
znaj, panie artysto, że gorszyłeś się 
bardzo przed chwilą, patrząo na sza­
lone nasze harce.

— Gorszyłem? — powtórzył — nie, 
raozej niepokoiłem się. Artystę, skoro 
esk mnie pani nazwałaś, mógł ozaro- 
wuy ten widok zachwyoió tylko, mógł 
go porwać i unieżó woieloną poezyą 
ruohu ; ale w człowieku musiał... bu­
dzić obawę.

Panna Adela spojrzała pytająco.
— Gdyby Maryś, gdyby ojoieo pa­

ni byli tu ta j, z pewnością nie pozwo­
liliby na taką szaloną z własnem zdro­
wiem igraszkę.

W spomnienie brata i starego rad­
cy, którego oórka, bądź oo bądź ko­
chała, zasępiło ozoło młodej pary.

— Nie będę ślizgała się już  — 
wyrzekła stauowozo.

— Dziękuję pani! — wybiegło mi- 
mowoii ua usta Gustawa.

(C. d. n.)
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• I J u U l l t J I  w  polecają pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgicznepasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne
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worzą pamięć (pamiętam moje dzie­
ciństwo , m łodość, maszynę parową, 
Norym bergę i t. d.) W skrzydle Woli 
ślady nazywamy nałogami (nałóg cią­
głego ohodzenia, rannego w staw a­
nia, oszozędnośoi, palenia papierosów 
i t. d.).

Na drug iem piętrze duszy znajdu­
jem y Współdźwięczncśó ożyli zdolność 
odtw arzania w sobie cudzych stanów 
duszy. Współdżwięczność w Uczuciu 
nazywa się współczuciem (ktoś odczu­
wa oudzy ból, zmartwienie, w styd..). 
Współdżwięczność myśli je s t  domyśl- 
nośoią (gdy np. odgadujemy o ozem 
myśli nasz znajomy, albo gdy dwaj 
oudzoziemoy porozum iewają się na 
m igi i za pomocą w yrazu twarzy). 
Nareszcie współdświęcznośó Woli two­
rzy naśladownictwo. Np. w teatrze  gdy 
jeden  klaśnie, klaszcsą in n i; na ulicy 
gdy jeden  stanie i patrzy gdzieś, za ­
trzym ują się inni,

Trzeciem piętrem duszy jest Twór­
czość. Twórczość w skrzydle Uczucia 
tw orzy wzruszenia, w korpusie Myśli 
Twórczość nazywa się imaginacyą, 
wnioskowaniem lub poprostu twórczo- 
śoią umysłową. Zaś w skrzydle Woli 
Twórozośó rodzi czyny samodzielne i 
nowe sposoby, których nie nauczyli­
śmy się od nikogo.

Czwartem nareszcie piętrem  Duszy 
są idee panująoe. W Uozuciu — idea­
m i są namiętności (duma, miłość, smu 
tek  itp.). W korpusie myśli nazywają 
się poprostu Ideami umysłowemi (idea 
ozłowieka, społeozeństwa, cnoty, woj­
ny itd.). W skrzydle W oli idee dają 
poozątek Celom (ktoś chce zrobić ma­
jątek , inny dąży do sławy albo ugania 
Bię za ulubioną kobietą itp.).

I  oto mamy cały dmach duszy, 
k tóry  przedstawić można w poniższej 
tabliozoe:
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nad równomiernym rozwojem każdej 
władzy, a w niej każdego piętra, nie 
wysilająo się na jakieś piętro poje­
dyncze.

Tak wygląda w najogólniejszych 
zarysach „mapa duszy".

Bolesław Prut.

Z izby sądowej.
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Słowem, ze względu na najogól­
niejszą budowę można porównać czło 
wieka z potrójnym  gmachem o sześciu 
kondygnacyaoh.

Gmach ten jes t zbudowany niby 
z cegiełek, z zalet i wad indyw idual­
nych, o których wspomnimy później 
I nareszcie po wszystkich piętraoh te ­
go gmachu biega tajemnicze światełko, 
ludzkie ja, które w skrzydle Uozuoia 
nazywa się samopoozuoiem. w korpu­
sie Myśli — świadomością, w skrzydle 
Woli — samodzielnością.

Gdy światełko to znajdzie się w 
fundam entach Myśli, m ów im y: „ja wi 
dzę* — „ja słyszę” itd. Gdy ukaże się 
na p iętrze Śladów, w Uozuoiu, mówi­
my: „ja to lubię, a tam tego n e lu ­
b ię”... Gdy zabłyśnie na najwyższem 
piętrze  Woli, wówczas powiadamy: „ja 
tego chcę, p ragnę“ itd.

Trzeba jeszoze doda ', że nie każda 
dusza ludzka posiada równomiernie 
rozw inięte piętra. Większość ludzi ma 
w  dobrym stanie Organy, Bierność i 
Siady, zaś wyższe piętra nialedwie w 
zanika. U niektórych silnie rozwinię­
tą  je s t  Współdżwięczność, tj. współ- 
ozuoie, naśladowniotwo, albo oboje ra­
zem. la n i znown odznaczają się Twór- 
ozośoią, tj. żywą fantazyą, gwałtowne- 
mi wzruszeniami, działalnością najczę­
ściej nieporsądną.

Lecz bardzo niew ielu ludzi posia­
da w szystkie p iętra, od Organizmu do 
Idei, rozw inięte proporoyonalniś — i 
taoy zwykle odznaczają się wśród b li­
źnich.

Kto posiada w szystkie piętra Myśli, 
może stać się m yślioielem ; kto w szyst­
kie piętra Woli, bywa działaczem, 
ozłowiekiem czynu; w kim zaś Uozu- 
oie dosięgło pełnego rozwoju, ten z 
pewnością zdobędzie w życiu ty tu ły  
ozłowieka dobrego, szlachetnego, deli 
katnego, filantropa itd.

Zupełny i jednoozesny rozwój Uozu­
oia i Myśli tworzy apostołów i a r ty ­
stów, rozwój Myśli i Woli cechuje p ra­
wodawców, twórców państw i zdobyw­
ców, rozwój Uczucia i Woli wydaje 
bohaterów.

Człowiek zaś, któryby posiadał 
w szystkie piętra Uczucia, Myśli i Woli 
rozw inięte proporcyonalnie a silnie, 
byłby isto tą nadzwyozajną, półbogiem.

W ogóle każda ludzka dusza posia­
da do swego rozporządzenia pewną, o- 
graniozoną ilośó jakby  oegiełek. Gdy 
zby t wiele zużywa ich na budowę np. 
Myśli, zabraknie je j na Uozuoie i Wo­
lę. Gdy zanadto rozszerzy piętro na 
przykład Śladów, może nie wystarczyć 
je j na wybudowanie piętra Twórczości 
i Idei.

Zkąd w ynika praw idło: kto chce 
byó człowiekiem, choćby nie zbyt wiel­
kim, leoz doskonałym, niech praouje

B erlin  d. 24. grudnia.
(Co mol* spotkać przyzwoitą Berliakę w Ber-

liais ?)
W prssddzień wilii tw orzyła aw an­

tu ra  ze stróżem  bezpieczeństwa publi- 
oznego, od której włosy na głowie 
stają, treśó rozprawy jednego a sądów 
ławniczyoh berlińskich.

Drobny to wypadek i owa aw antu­
ra  i owa rozprawa, ale tak  charakte­
rystyczne, że wątpić można, czy gdzie­
kolwiek indziej na świecie poza Berli­
nem mogło się kiedy zdarzyć ooś po­
dobnego.

Na jednej z głównyoh ulic m iasta 
posiada wielką drukarnię znany w ca­
łej dzielnioy przemysłowiec Scb. Żona 
jego w niedzielą 6 zes lego miesiąop 
świeżo zgodzone] do posługi dziew- 
ozynie pozwoliła wyjść w ten dzień 
na przechadzkę pod warunkiem, że 
wróci o godzinie 10 do domu. Gdy 
minęła owa wieozorna godzina, a dzie­
wczyny widaó nie było zeszła p. Soh. 
w negliżu tj. w szlafroczku i samych 
pantofelkach a bez kapelusza do b ra­
my domowej, zobaozyć, czy przypad­
kiem wczoraj dopiero przy jęta  dziew- 
osyna nie czeka przed drzwiami, nie 
umiejąo sobie poradzić z ioh otw ar- 
oiem i dostaniem się do mieszkania. 
Gdy otworzyła drzw i spostrzegła dzie­
wczyną z jakim ś drągalem — tak te ­
go człowieka nazywano w ciągu całej 
rozpraw y — zawołała ją  więo po imie­
niu i kazała wracać do domu. Drągal 
sprzeoiwił się tem a i oświadczył, że 
dziewczynę z sobą zabiera. Przypad 
kiem przechodził w tej chwili ulio 
polieyant W eniert, jego więo wezwała 
pani Soh., aby zapytał „drągala* o n a ­
zwisko. Polieyant nie okazał do tego 
żadnej ochoty a natom iast zapytał 
z jakiego powoda ma nieznanemu ozło- 
wiekowi stawiać jakieś pytania. Na to,

i'ak  tw ierdziła pani Sch. edpowiedzia- 
a : To jes t moja Bługa, a ten niezna­

ny ozlowiek choe ją uprowadzić. Na­
tom iast polieyant tw ierdzi, że pani 
Soh. odpowiedziała m u: Tobie nic do 
tego.

Zeznanie to polieyanta nie bardzo 
było wiarygodne, bo się pokazało z je  
go właznych zeznań, że odpowiedział 
pani Soh.: Choć to pani sługa, mimo 
to ja  nie mam wcale powodu w ypyty 
wftć ludzi na ulicy o nazwisko. Nie 
znalazłszy pomooy u stróża bezpie­
czeństwa w padła pani Soh. w rozura 
żuienie i jak  utrzym yw ał polioyant, 
miała zawołać g łośno : Ładny a ciebie 
polioyant! Po cóż właśoiwie jesteś na 
ulicy ?

Tymczasem powoli zgromadził się 
tłum ludzi wokoło sprzeozająoyoh się 
osób. WówozaB polioyant przystąpił do 
pani Scb. i nakazał jej stanowczo na 
tycbm iast wyjśó z drzwi a wejść do 
domu. Z rozkazem tym nie ohciała się 
pogodzić pani Soh i tak doszło do te 
go, że polioyant nagle wezwał ją  su­
rowym tonem, aby poszła za nim na 
strażnicę policyjną. Oburzona tern ko­
bieta, przedstawiała, że przeoież dom 
ten je s t je j własnością i ona w nim 
mieszka i nie może boso w negliżu 
chodzić po Btrażnioaoh. Prosiła, aby 
je j polieyant pozwolił pójśó na ohwilą 
do siebie — nadaremnie, mąż strzegą- 
oy porządku oświadozył, że na to już  
w tej chwili za późno, bo teraa n usi 
już z nim  pójśó na strażnicą, Kobieta 
prosiła dalej, aby przynajm niej mogła 
m ieszkanie zam knąć, które zostawiła 
otwarte. Nawet na to nie ohoiał p o ­
zwolić srogi strażnik, a gdy krnąbrna 
obywatelka mimo to coś zaosąła m aj­
strować koło zamka, przyskoczył do 
niej, ohwycił ją  wpół i siłą porwał 
z sobą na ulicę. Tam chwyoił ją  gwał 
townie za ramią i popchnął przed sie­
bie. Takie zajście na jednej z najlu­
dniejszych ulic w porze, kiedy sią 
końozą widowiska soeuiozue w tea­
trach , musiało naturalnie wywołać 
zbiegowisko i wywołało je  istotnie, 
■koro więc pani Sch. spostrzegła prze­
jeżdżającą mimo wolną dorożką, po 
prosiła polieyanta, aby jej oszozędził 
wstydu paradowania przez miasto w 
negliżu do komisaryatu na oozaoh 
dowcipkującej gawiedzi. Nie czekając 
na odpowiedź, poskoczyła do dorożki 
i zaprosiła polieyanta z sobą. Odpoku 
towała też za takie zuchwalstwo.

Polioyant wyoiągnął ją  tak gwałto­
wnie z dorożki, że szlafrok sią podarł 
w kilku miejsoaoh, a na oiele w ystą­
piły sińce. Musiała piechotą iść aż na 
strażnicę, gdzie ją  tylko o imię i na­
zwisko zapytano i natyohm iast kazano 
je j odejść. Tymczasem nadbiegł na poli- 
oyę przerażony mąż i został potrakto­
wany tam  słow am i: zabieraj zią pan 
stąd, bo inaczej zamkniemy pana do 
aresztu.

Zz to wszystko oskarżyła polioya 
przed sądem panią Sch. o obrazę war­
ty  policyjnej i nieposłuszeństwo wo­
bec niaj. Sam prokurator uznał winę 
pani Sch. za nader drobną i wnosił 
•kazanie jej na 4 m arki grzyw ny za 
wszystkie przestępstw a. Jedyny był to 
w swoim rodząju widok, jak  przedsta- 
wioiel władzy w imią tak wielkiej idei 
jak  sprawiedliwość domagał sią od 
przysięgłych skazania na karą kobietą, 
nad którą ramią innej władzy poprostu 
sią pastw iło jak  nad najostatniejszą z 
ladaoznio.

Na saoząśoie nawet w Berlinie są- 
dziowie praysiągli nie wszysoy jeszoze 
są na modłą praską dokładnie uformo­
wani, dlatego też w iąksioioią głosów 
zwolnili po jsądną od oskaraeń.

Na tem  sią sprawa prawdopodobnie 
skońozy, bo ani mowy nie ma o ja ­
kiejś karze dla polieyanta Niemoy to 
nie Anglia, z którą ohcą na wszelkich 
polach rywalizować — nawet na polu 
oywilizaoyi. W Londynie rok ozy dwa 
lata temu, gdy zaszła podobna mniej 
więoej sprawa, bo tam również niepo­
trzebnie polieyant aresztow ał wieczo­
rem  jakąo panienką, n ik t ani myślał 
uwalniać jej od onkarzeń. Praeoiwnie 
sam m inister spraw wew nętrznych mu­
siał zaraz nazajutrz bronić polioyanta 
przed atakam i deputowanych, którzy 
mu z groźbą na ustach do óoz ska­
kali. I ty le tylko dokaaał, że polioyan­
ta nie wypędzono ze służby, Ucz go 
tylko ukarano, pozostawiając nadal 
w szeregaoh stróżów bezpieozeństwa 
publioznego. W Berlinie ooś podobne­
go byłoby tak tamo niesłyohaną rze- 
oaą, jak  ukaranie szyldwaoha za strze 
Unie ludzi po ulioaoh dla obrażonej 
dumy.

tem była tak  przedziwnie skromną. 
„Kiedyś — mówi Daudet — wspomnia­
łem o jej ciobem współpraoo uictwie 
w dedykaoyi do „Nababa*, ale żona 
moja oparła się stanowczo publikowa­
niu tej przedmowy i tylko w dziesię- 
oiu egzemplarzach, przeznaczonych dla 
przyjaciół najbliższych, umieśoió ją  
pozwoliła11.

Pani Daudet zresztą dowiodła w 
książce ogłoszonej pod swem panien 
skiem nazwiskiem, że posiadała sama 
wybitny talen t literacki. Są to „Uwa 
gi nad naturą i sztuką*, w których 
pani Ju lia  Allard wypowiada sporo 
subtelnych spostrzeżeń o utworaob 
autorów współozesnyob, o cudzych kra- 
jaoh, o podaniach obcych narodów itd. 
Opróoz tej książki, ogłosiła jeszoze 
w kilku czasopismach oały szereg do­
skonałych artykułów  literackich.

I jako „dama salonowa" wywierała 
pani Daudet ozar niezwykły na oto­
czenie swoje. U stołu jej gromadziły 
się najw ybitniejsze talenty  Franoyi, 
podziwiająo je j finezyę, inteligenoyę i 
umysł, m iłujący wszystko co piękne. 
T ak ! Daudet był szczęśliwy w małżeń 
stwie, ale za typ  literackiego małżeń 
stwa niepodobna niestety uznać tego 
związku.

Żona powieściojiisarza
W biografii Alfonsa Daudeta po­

trzeba koniecznie zatrzym ać się na 
jednej z najjaśniejszych kart jego ży­
cia — na historyi jego  małżeństwa.

Nie wiem, ozy przypom inają sobie 
czytelnioy, że Daudet ogłosił w mło­
dości swojej piorunująoą filipikę prze­
ciw małżeństwom artystycznym . Zony 
literatów  i artystów  wydały mu się

fiotwornością, pętami dla skrzydeł ta- 
entu, posępną chmurą żyoiową. Na­

kreślił o u kilkanaście sylwetek takich 
stadeł małżeńskich, a dobrał najczar­
niejszych farb z palety swojej, aby 
odstraszyć dziatwę Parnasu od ślub­
nego kobierca. A mimo to Daudet 
miał żonę i by ł najszczęśliwszym mai 
żonkiem, nie tak jak  Strindberg, któ- 
ry  sprzeniew ierzyw szy się doktrynie 
własnej o kobiecie, „wieoznem demo­
nie", pojął małżonkę i rozwiódł się 
z nią po roku pełnego kwasów i u- 
dręozen pożycia.

Tak 1 pani Daudet była w samej 
rzeczy wyjątkowym  ideałem żony ar 
ty styozne j: Gospodyni skrzętna i wy 
tworna, m atka najczulsza, co najw aż­
niejsze jednak , towarzyszka inteli 
gentna, współozująca wszelkie walki 
dnohowe męża, kontrolująca in te­
ligentnie pomysły i wykonanie utwo 
rów j6go, współpracuj ca n ieraz w 
rozwiązywaniu trudnych kombinacyj 
psychologicznych. Poznał ją  Daudet 
w r. 1860, gdy wraz z bratem E rne­
stem spędzał miesiące letnie w Ville 
d’Avray. Pewnego razu przybyło w 
gośoinę do braci Daudetów kilku 
przyjaciół, w który oh towarzystw ie 
znajdowała się panm  Julia Allard, od 
znaozająoa się niezw ykła nrorłg 
ligenoyą i flnezyą DaTnTeE^foEo™^ 
ją  i zaślubił wkrótce.

Pracował on wówozas nad swoją 
„Le petit Cbose" i zabrał rozpoozęty 
utw ór w podróż poślubną. Oczywiście 
rękopis spoczywał nietknięty  na dnie 
kufra, bo któżby tam myślał o bazgra 
niu w rozkosznem dolce farniente mie 
sięoy miodowyoh. Dopiero po powro­
cie, gdy młode małżeństwo zamiesz 
kało w prześlicznym  zameczku Vi- 
gneu i, Daudet wydobył z ukryoia za­
pomniany rękopis i wykońozył przer­
waną praoę przy boku ukoobanej m ał­
żonki. W pam iętnikach swoioh („Trzy- 
dzieśoi lat Paryża") opisuje on z za­
chwytem poranek m ałżeństwa swego. 
Pracował zwykle na ławeozce darni- 
nowej, a u stóp jego  igrały dzikie 
króliki. Lub pływał w łódce po sre- 
brnem  jeziorze w parku i snuł wątek 
utworów swoich. Albo młoda żona 
m uzyką Chopina podnie ała twórozośó 
młodego poety. T’ak! przecudna była 
to idylla. Ale by stw orzyć Bobie t.ikie 
„łemps des roses" ni dość mieć przy 
boku swoim piękną i m ądrą żonę, 
trzeba mieć jeszcze dużo, bardzo da 
śo pieniędzy, których niestety brak 
zwykle „wybrańcom Paruasu*.

I w późniejszej twórczości Daude­
ta, udział żony był nader żywym i 
serdecznym, a słynny romansopisarz 
niejeduokrotnie wspomina o tem w 
pamiętnikach swoich. Tak np. w pię 
knym ustępie o powstaniu słynnej po­
wieści „Fromont jeune ct Eisler ainóu 
wyznaje on, że plan oały przedysku­
tował starennie z m ałżonką swoją. 
Przez kilka tygodni tylko o tem z nią 
gawędził i 20 razy pytał s ię : „Jak są 
dzisz ? Czy mam uśmiercić Sidonję? 
A możeby zostawić Eislera przy ży­
ciu? Co? Jak ie słowa powiedziałabyś 
ty Juljeto , gdybyś była w podobnem
fiołożeniu, jak  Delobelle, Franoiszek 
ub Klara?" I tak  dalej, od ranka do 

nooy, w ozasie wspólnyon przeohadzek, 
przy powrocie z teatru  lub balu. A 
gdy już  plan cały był gotów, zasiadł 
Daudet w swojej dużej, jasnej praoo- 
wni i jak  zwykle galopem jcohał pió­
rem po papierze.

Skoro tylko kartkę zapisał, maleń­
ki syn jego „jasnowłose chłopię*, n io­
sło ją  matce, siedzącej w drugim  ką­
cie pokoju. P. Ju lia ozytała rękopis 
uważnie, czasem notowała na m argi­
nesie uwagi krytyczne i m ów synek 
maleńki odnosił go ojcu.

Daudet za to wspó>praoowniotwo 
był niezm iernie wdzięcznym małżon­
ce i wymowne świadectwo uczuć swo­
ich złożył w pam iętniku, przyznając 
otwaroie, że w dziełach jego nie ma 
ani jednej stronicy, której by „Julia 
nie posypała pięknym, ażurowym i zło­
tym pudrem koohającego seroa". A przy

Z Pozrr ńskiego.
Poźnań  d. 30 grudnia.

(N o w y  rok niepomyślnie się  z a p o w ia d a  — 
ale miejmy wiatę — Projekty an tipo lsk ie .

—  M azu rzy  p r u sc y )

Jesteśm y więc w przededniu no­
wej przeciw nam kampanii.

Dotąd tylko centrum  i część wolno- 
myślnych uważa za potrzebne i sprawie 
dliwe wystąpić stanowczo przeciw no­
wym nakazom germ an i zaoyjuym i proje­
ktowanym  ustawom antipolskim, więk­
szość zaś niemieckiego społeczeństwa, 
uwiedziona bałam uctwam i hakatystów  
je s t nam wrogą, a ta  większość będzie 
roztrząsać w sejmie. Groźaie zapowiada 
się dla nas rok nowy. Przyszłość kry je 
w swym łonie nowe pociski, nowe klęski, 
jakie spadną na skołatane nasze spo­
łeczeństwo. Dotychozas jednak dali 
Polacy tyle dowodów stły i nieugię- 
tości, tyle razy ze zwycięsko podnie- 
sionem czołem wychodzili z walk, 
grożąoyoh, zdawało się nieraz, niechyb­
ną zgubą, że zapewne i tym  razem 
pokonać się nie dadzą. Masy ludowe, 
zwykle obojętne dla spraw ogólnych i 
narodowych, rozbudzono są ju ż  tak, 
że z niemi poważnie przeoiwnik li- 
ozyó się będzie mu iał:

Każdy grom przeciw nam sk iero ­
wany, budził i rozświecał lud, na ka­
żde uderzenie w nas, szeregi Polaków 
się zwiększały. Ludzie obojętni i nie- 
uświadomieni, budzili się dla sprawy 
narodowej. Gromada inteligi-n yi za­
mieniła się dziś w milionowe szeregi 
ludu uświadomionego, pewnego swych 
obowiązków, prz^ wiązanego do swej 
Heerrnrw!.. r  n .i ,  m  jłSIltty iiakattysóom

ska wybierała mężów zaulania i tak 
to w Ełku, wbrew gwałtom  policyj­
nym, stanął kom itet m azurski. Ogło­
szono odezwę wyborczą, a w chatach 
m azurskioh odczytywano ją  z zapałem. 
Teraz rozpoczyna się robota p rak ty ­
czna, organizowanie szeregów i wybór 
kandydatów. Chodzi przelew szystklem
0 solidarność żelazną, bo tylko ona 
stanowi na Mazuraoh gw arancyę zwy- 
oięatwa.

To też Gazeta, ludowa stawia ją  we 
właśoiwy sobie, szorstko - dem okraty­
czny sposób za dogmat polityczny.

„Polaków chcą przedziergnąó na 
„niemieokioh braci*, — taki się po­
daje pozór. Dlatego przed jedenastu 
laty  uchwalono sto milionów marek, 
koóre atoli ten tylko miały oel, aby Po­
laków wyprzeć z ioh starodawnych 
siedzib i — co jes t rzeczą główną — 
przerobić ioh z katolików na protes­
tantów. Ale nie dość na tem, chwyco­
no sią dalszych środków, które ten 
tylko miały cel i skutek, że Polakom 
zupełnie zakwasiły żyoie. Że w skutek 
tego powstał w polskich dzielnioach 
Prus w wysokim stopniu naprężony 
stosunek pomiędzy Polakami a Niem- 
oami, było rów nuź naturalnem . Ale 
eam iast postarać się o przywrócenie 
pokoju i poozycić kroki, któreby się 
przyozyniły do uspokojenia umynłów, 
któreby jedynie  nadawały się do za­
przyjaźnienia Polaków z Niemozyzną
1 zamienienia icb w zastęp braoi dla 
Niemoów — zbroją się teraz na nowo 
do silniejszej kampanii przeciw Po 
lakom.".

„W szystkie praoe kom itetu — czy­
tamy tamże podlegają kontroli zebrań 
wyboroów i dopiero gdy ci je  zatwier* 
dzą, stają  się wobec wyboroów obo- 
wiązującemi. Kążdemu z wyborców 
wolne na zebrania do kom itetu poda­
wać kandydatów, tj. takich, którzy 
mają posłami zostać, & kom itet zobo­
wiązany jest przedstawiać ioh w ybor­
com. Większość głosów zebranych roz­
strzyga. Po zapadłej uchwale na zgro­
m adzenia j«st każdy zobowiązany, pod 
u tra tą  czoi i godności, trzym ać się tej 
uchwały. Przed uchwałą wolna agita- 
cya i starania wszelkiego rodzaju o 
uzyskanie poselstwa, po uchwale i o- 
głoszeniu uchwały przez komitet, klam ­
ka zapadła i kpem ten ale nie Mazu­
rem, ktoby nie uszanował prawa i 
działał przeciw tym postanowieniom. 
Zgoda buduje, a niezgoda rujnuje. I to 
je s t jedyny sprawiedliwy sposób do 
dojśoia do rzetelnego końca.*

Tak przemawia do ludu m azurskie­
go Gazeta ludowa a znając wpływ te ­
go pisemka na masy, wątpić niepo­
dobna, że żaden m azur kpem nie zo­
stanie.

dla najuboższych, a tem peżądańszy, 
Ż6 dający zajęoie w zimie, w porze, w 
której na wsiaoh najtrudn iej o zaro­
bek.

Zawód szklarstwa powinienby tedy 
między ludem się zaszczepić.

K. L.

Czas odnowić przedpłatę
„Gazeta larodowa"

% d. 1 Btyozn.a 1898 rozpoczyna 38 rok 
swego istnienia i wychodzić będzie i nadal 
o o d z i e n n i 6

w dwóch wydaniach
a to dla Lwowa po g. 8 rano, dla pro- 
wlncyl o g. 7 wieczorem.

Skutkiem tego, że wychodzi dla prowin- 
cyi dopiero o g. 7 wieczorem, a nie jak 
inne pisma zaraz popołudnia, może Got. 
Nar. najwcześniej przynodć swym  
czytelnikom  prow incjonalnym  wszy­
stkie wiadomości. Od nowego roku bę­
dzie to tem łatwiejszem, że otwarte już 
zostanie

udało się poruszyć przeoiw nam pie­
kło, to znajdzie się w zwarty ch na­
szych szeregach dość sity na prze­
trw anie i w ytrzym anie tego ataku.

Przeoiw newym projekłom germa 
nizaoyjnym występuje staDOwozo Mar 
kische Volks Zeitunj. Przede wszy stkiem 
uważa pismo, — zupełnie słusznie — 
dążenia, aby przez środki germaniza- 
oyjns, pozyskać pols' ie społeczeństwo, 
za niestosowne, a zarazem za chybio­
ne. Smutne widowisko — pisze — 
przedstaw iają tu  „potężne Niemoy*. 
Nowych braci chcą pozyskać, nowyoh 
braoi wychować, ba wyhodować 1 P rzy­
jaźń tymczasem nie je s t  płodem p rze­
mocy, sporu i wojny — przyjaźń wy 
pływa z delikatniejszych uozuó; kto 
chce zyskać przyjaźń, ten nie powi­
nien siać trującego posiewu nienawi- 
śoi, prześladowania i ucisku, inaczej 
bowiem wywoła tylko rozgoryezenie. 
Jak  się woła do lasu, takie sią ztam- 
tąd otrzym uj* eobo.

Coraz energicznie; przemawiać «a- 
ozynają Mazurzy pruscy. Zrazu te gło­
sy przebudzonego życia byłe lękliwe 
i mgliste. Tak długo lud m azurski 
przywykł chodzić na pasku junkrów  
niemieckich, tak  długo wmawiano w 
niego, że sam w sobie je s t  zerem, a 
tylko w łącznośoi z Prusakami cyfrą 
poważną, tak  iługo prawiono mu w

fazetaoh i na zgromadzeniaoh o wiel- 
iej idei niemieckiej, przed którą 

wszyscy korzyć eię powinni, choćby 
za oenę języka narodowego, że gdy 
zagrały pierwsze pobudki samodziel­
ności politycznej, Mazur oczy przeoie 
rał i nasłuohiwał lękliw ie nie ufając 
władzom myśli własnej i świętośoi 
praw swoioh. Czytelnicy wiedzą już, 

to założona w Ełku Gazeta ludowa 
zaszozepiła w chwiejnym ludzie ma­
zurskim  samowiedzę ziły zbiorowej, 
jak  powoli łamała tam  wpływy pasto 
rów rządowych i agentów stojących 
na junkierskim  żołdzie, jak  cichy szept 
narodowy stał się głośnym krzykiem  
em ancypacji.

Przed kilkunastu dniami podaliśmy 
na tem miejscu odezwę pierwszego ko­
m itetu wyborczego na mazuraoh, rzu­
cającą rękawicę panom niemieokim pod 
hasłem : „Mazury dla mazurów!* S ta ­
rano się represaliam i policyjnemi zdu 
sió ten  ruch niespodziewany, starano 
sią mianowioie przeszkodzić zawiąza­
n iu  kom itetu przez rozbijanie zgrom a­
dzeń politycznych, ale idea była tak 
silna, prąd narodowy tak  energiozny, 
że sztuozne grobel i pęta pękły pod na- 
oiskiem siły żywiołowej. Rozbito zgro­
m adzenia ludowe, więo redakoya Ga­
zety ludowej zwołała narady poufne. 
W każdym zakątka mazurskim potwo 
rzy ly  się kółka polityozne, każda wio-

TANI FACH.
Przemysł drobny i rękodzielnictwo 

włościańskie, dzięki inieyatywie ludzi 
dobrej woli, zrobiły w ostatnioh cza 
sach znaczne postępy. Owe długie wie- 

~ezory~ zimowe, 'crs-rnone w więaazosoi 
wypadków bezużybeoznie, spędzane są 
obecnie w wielu miejscowośoiach kra­
ju  na praoy pożyteosnej i zasilającej 
m ataryalnie skromny budżet rodziny 
włośoiańskiej.

Stronam i kwitnie koszykarstno  — 
plotą kosze, półkosski z wiklina lub 
korzenia, gdzieindziej tkactwo, w in­
ny ob znowu wioskaoh garncarstwo i 
kamieniarstwo, c ile m uteryał m rowy 
znajduje się w okolicy.

Nie ma też średnio zaludnionej wio­
ski, w którejby się nie znalazł domo­
rosły szewc, stolarz, murarz, nie mó- 
wiąo już  o oieślaoh i kowalaoh, gdyż 
te dwie gałęzie rzemiosł były już  i 
dawniejszymi czasy dośó rozwinięte. 
Od biedy więo, jeśli ci przyjdzie ozy 
pieo przestawić, ozy futrynę w oknach 
dopasować, znajdziesz m ajstra pod rę 
ką, z przyszczepkiem lub zelówką tak­
że nie udajesz się do miasta, bo na 
miejsca załatw ić się możesz, ale nieoh- 
no oi się szyba zbije, tygodnie oałe 
przeminą, nim się przeoiągów pozbę­
dziesz.

L atem  jeBzcze jako tako ; stara ga­
zeta, kawałek deski, lub w etknięta w 
otwór okna poduszka, zastąpią na ra ­
zie brak szklą, ale zimą kłopot pra­
wdziwy.

W iatr mroźny i śnieg wdzierają się 
szozelinami, a szklarza ani na le­
karstwo I Często dla jednej szyby 
trzeba posyłać mil kilka do miasteoz- 
ka i rzecz prosta, znaozne ponosić 
koszty.

Z niezrozumiałych powodów fach 
ten  łatw y i nie wymagająoy znaozue- 
go m ateryalnego nakładu na w arstat 
i narzędzia, a więo dla włościanina, 
jako poboozne źró lło doobodowe na- 
dsr odpowiedni, nie może się jakoś 
przyjąć pod strzechą.

Szklarstwem  zajmują się przew a­
żnie żydzi a i to w nieodpowiedniej 
zapotrzebowaniu liozbie.

Bez konkurencyi przeto znalazłoby 
się jeszoze miejsce i dla włośoian — 
szklarzy.

Jak  to ju t  powyżej nadmieniłem, 
sam faoh zbyt długiej nauki nie w y ­
m aga; przy względnej zręoznośoi m o­
żna się go w ciągu paru tygodni wy- 
uozyó jak  należy. Potrzebne narzędzia 
ograniozają się do zwykłego młotka i 
oślna brylantowego, ceny od 6 do 6 
zł.; nosidła na szyby również drożej 
nad 1 zł. nie kosztują.

Tak więo cały wydatek warstato- 
wy nie przewyższa 7 zł., oo Bię zaś 
tyozy szyb, to te udzielane bywają 
szklarzom na term inowy kredyt pod 
dośó dogodnemi warunkam i, gdyż n ie ­
wyrobiony towar przyjm owany bywa 
w tejże samej oenie z powrotem.

Jest to więo faoh jakby stworzony

połączenie telefoniczne Wiednia ze 
Lwowem.

Podczas gdy więc obecnie najpóźniej s 
godz. 4 popołudniu musiał nasz korespon­
dent wied ński telegrafować, aby przed wy­
drukowaniem prowinoyonalnego wydania Gaz. 
Nar. depesza do Lwowa nadsszła, — od 
Nowego roku będzie ostatnie wiadoinośoi te­
lefonował nam jeszcze o godz, 6 wieczorem, 
tak, ie co tylko do tej pory we Wiedniu się 
stanie, lub skąd inąd wiadomość o czem 
tam dojdzie, wszystko to jeszcze telefonicz­
nie nam zakomunikowane, pomieszczone bę­
dzie w wydaniu prowincyonalnem.

W fejletonie powieściowym
po unońezeniu obecnie wychodzącej powieści 
Anatola K r z y ż a n o w s k i e g o ;  „ P o s ą g  
z Ka mi e n i a *  drukować będziemy: 
„ O b r a z k i  c h i ńs k i e ' *  Grzegorzewskiego 
i przekład najnowszej powieści słynnej aa- 
torki angielskiej Maryi Co r e l  l i  pod tytu­
łem : „ Za b ó j c a  De l i c y i * .  Mamy też
w tece redakcyjnej nową powieść Wincente­
go hr. Ł o s i a  pod napisem „I n t r y- 
g a n t k a“.

Reoenzye z powieści niemieckich, fran­
cuskich i angielskiob pomieszczać będziemy 
jak dotąd w fejletonach literackich pióra 
Rawicaa Sprawozdania zaś z ruchu literac­
kiego naszego pisać nam będą jak dotąd 
X. Boo T. J. i p. Stan. S c b n t i r - P e -  
p ł o w s k i.

Przedpłata na „Gą«. Nar.*
wynosi:
ws Lwowie na prowincyi 

miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie i „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — 12 „

N adsyłać można przekazem lub czekiem 
pocztowej Kasy oszczędności pod adresem:

A d m i n i s t r a c y a „ Ga z e t y  Na r o  
i ł owe j "  .v o r. w o w-rerwrfr&sroia tiud-
wika 3 (skL p)

KRONIKA.
Lwów dnia 1 stycznia.

Konie? roku dzień św. Sylwestra ob­
chodzono onegdaj w niektórych stowarzysze­
niach, jak w Kole literacko-artystycznym i 
w domach prywatnycn. Wszędzie bawiono 
się wesoło i Rok nowy witano entuzyasty- 
cznie, w nadziei, że przyniesie istotnie zi­
szczenie zamiarów i pragnień. Nawet teatr 
był wczoraj szczelnie zapełniony.

Awans wojskowy. Militdr - Ver- 
ordnungsblatt ogłasza mianowania poruczni­
ków rezerwowych, a mianowicie: 1.848 w 
piechecie, strzelcach, pionieracn oraz pułkach 
kolejowych i telegraflrznych, 179 w kawe- 
leryi, 158 w artyieryi polowej, 54 w arty- 
leryi fortecznej, 13 w oddziałach sanitar­
nych, 153 w trenie.

Dalej ogłoszone są nominacye kadetów 
rezerwowych zastępców oficerskich, a miano­
wicie . 697 w piechocie, strzelcach pionis- 
raeb itd. 6 w kawaleryi, 153 w art. poi..
8 w art. fjrtecznej, 16 w oddz. sanitarnych,
9 w trenie; nadto mianowania kadetów re­
zerwowych : 784 w piechocie itd., 96 w 
kaw., 215 w art. polowej, 61 w fortecznej, 
14 w oddziałach sanitarnych i 155 w tranie.

Fasye do podatku rentowego i do po­
datku osobisto-dochodowego składać można 
w ndministracyi podatsowej we Lwowie pi­
semnie lub ustnie. Dla fatentów nstnych 
wyznaczyła administracya rozmaite dni do 
sgłaszania się, a to w oeln uniknięcia tło­
ka. I tak w biurze administracyi zgłaszać 
się mogą od g. 9 do 1 rano i od 4 do 7 
wieczorem koutrybueoi, któryoh nazwiska za­
czynają się literą A w dnia 3, B-4 i 5, C i D-7, 
E i F-8, G 10 i 11, H-12, I i J-13, K- 
14 i 15, L i Ł-17, M-18 i 19, N i O 20, 
P i Q-21 i 22, R 24 i 25, S-26, 27 i 28, 
T, U i V 29, W i Z-31 stycznia.

Świadectwa ubóstw a do procesu. 
Z zaprowadzaniem nowej proaedury cywilnej 
zależnem bgdile od pewnych formalności o- 
trzymanie świadeotwa ubóstwa, potrzebnego 
ubogim do procesu. W tej mierze ogłasza 
magistrat następujące prawidła obowiązujące 
we Lwowie: 1. Do wystawienia świadectwa 
ubóstwa do sporów cywilnych uprawniony 
jest komisaryat dzielnicy miejsea zamieszka­
nia. 2. Świadectwa wystawiane byó mąją na 
osobnych blankietach drukowanych. 3. Świa- 
doctwo podpisują ebok komisarza dzielnioy 
także właściel domu i parafialny duchowny jeża- 
li zaś oni podpisu swego odmówią— rzecz ta 
musi byó uwidoczniona na świadectwie. 4. 
Pozostający w słntbie jakiejkolwiek mają 
wykazać wysokość zasług rocznych. B. Po 
zbadaniu wszystkich okoliczności przez ko- 
misaryat — potwierdza ostatecznie świade­
ctwo ubóstwa departament YI magistratu. - | 
Ci którzy chwilowo we Lwowie przebywaj

Nowości w haftach zaczętych i wykończonych ° T ,£ im w *
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nie mogą uzyskać śiriadeetwa ubóstwa. 7. 
Przeciw odmówieniu świadectwa ubóstwa 
służy rekuri de namiestnictwa ustny tub pi­
semny do dwóch tygodni. Przeciw orzecze- 
ezeniu namiestnictwa nie ma dalszych środ­
ków prawnych.

N ie  k ije m  go, to  p a lb ą . Krakowska 
dyrekcja kolei państwowych nie mogąo już 
byó głncką na skargi publiczności polskiej, 
którą niemile drażniła niemiecku nazwa sta 
cyi Saybusch-Żywiec, postanowiła obecnie 
jak donoszą z Krakowa naprawić złe i od 
10 stycznia nakazała nazywać tę stacyę: 
„Żywiee Saybusch".

C e sa rz  p a p ie ż o w i przesłał w darze 
na nowy rok piękną, artystycznie wykonaną 
szkatułkę, a w aiej 50.000 guldenów w 
złocie.

W  p ro c e s ie  panamskim uwolniono 
ws ystkicb podsądnyeh z wyjątkiem Naque- 
ta, który za miesiąc będzie sądzony in con- 
tnmacinm.

W illa  w W ie d n iu  Polacy, zamiesz­
kali nad modrym Dunajem spędzali w kół­
kach rodzinnych święta Bożego Narodzenia. 
Tradycyjnie sto w. „Strzecha" urządziło w i­
gilię, która zgromadziła kilkadziesiąt osób, 
tak, że lokal okazał się za małym. Radca 
Twardowski, gorliwie zajął się uraczeniem 
zebranych. Po staropolskim łamaniu się 
opłatkiem, nastąpiły liczne przemówienia, 
między innymi p. Wolframa, prezesa „Ogni­
ska,, i p. dra Jurkowskiego, byłego prezesa 
ruskiego sto w. „Hromada" który zgodę P o ­
laków i Rusinów na obczyźnie wskazywał 
za przykład dla tych narodów w kraju. W 
wesołym nastroju, śpitwająe kolędy i pieśni 
polskie, bawiono się do późna w nocy miłe 
wynosząc wrażenie.

W stowarzyszeniu „Strsecha" skupiają 
się przeważnie warstwy rękodzielnicze, za­
rząd stowarzyszenia powinien swą działalność 
w tym duchu dalej lozwinąć, gdyż znajduje 
szkodliwą rywalkę w socjalnej „Sils" gdzie 
pp. Daszyński, Kozakiewicz i inni zasiewają 
antinarodowe idee i oziębiają do reszty pa 
tryetyzm, przyniesiony z kraju. Przez pielę­
gnowanie iedałów narodowyok między człon­
kami „Strzechy" ochrania się ich do wyna 
rodowienia.

Karnawał w Wiedniu, jak zwykle, zapo 
wiądł się licznemi balami, dla Polaków je­
dnak mała nadarza się sposobnośó zaiańczyó 
dziarskiego mazura, to też od czasu zanie­
chania balu polskiego, urządzano od lat kil­
ku wieczory mazurowe. Bisląoego karnawału 
urządzani# takiego wieczoru mazurowego 
wziął w swoje ręce „Polski klub cyklistów" 
i w tym eelu zawiązuj# się obsiernisjszy 
komitet. Wieczór zapowiedziany jest na pier 
waze dni lutege w hotel* Centralnym.

S tr e jk  i  p o w o d u  c a ln ia .  W pewne* 
mieści# w Pensylwanii, sddaloay sostuł as 
służby pewien młody Niemiec, nazwiskiem 
Ktssinger, zajęty w jednej z tamtejszych fs 
bryk, za ts, żt pray robscis ptoałował jakąś 
robotnicą. Kelsdzy jego, oburzeni taką nis 
sprawitdliweścią, urządzili strsjk, skutkiem 
catgo musiała fabryka na pswien czas prss- 
staó fmkeyonowić. I  to o jeden całus.

T fle łe  s łó w  wypowisda człowiek w js- 
daym dniu? Nad pytaniem tsm zastanawiał 
się niedawno temu pewien francuski nczony 
i doszedł do nsstępnjąnych wyników: Całs- 
witk mówi przeciętnie T  godziny na izien, 
prsyczsm wymawia 100 ałów na minutę. 
Twierdzenie to Jednak nie daje jeszcze do­
statecznego wyobrażenia o wieloaownośel 
eałowitka. Inny wię* nomeiy prowadził swej# 
badania w tym kierunkn ale w inny sposób. 
P td ł ig  ni*go odesytujs człowiek na głos w 
godzinie 15 stron folio, czyli 52 tomów fli l 
siroiioswych na rok.

A m e ry k a ń s k a  p e l lc y a . Miłe atosunki 
pannją w Chicago. „Niebezpieczeństw''* pu 
uliczne jsst tam w wislkim rozkwicie. N a­
pady na niicach, rabunki w sklapach i mis 
szkaniacb — weszły tam tak bardzo w u- 
śycie, żs nikt prawie nie swraoa na ais u- 
wagi. Bójki uliczne, pociągając* za sobą ka­
lectwa, są aa porsądku dziennym, a w nis 
któryah dzielnicach miasta od tają się esł* 
familie i  powodzsniem zawodowi dawnych 
„raubritterów*. Słowem, zdaje się, jakgdyby 
rozbśjnisy i bandyel z całrg# kraju nazna- 
eayli sobie w Cbioago schadzkę. Najsmu­
tniejszą rieczą jsst to, ś# polieya chieagow- 
■ka ni* awraca najmniejszej uwagi na wszy­
stkie t# wybryki »liozns, jsdnając# tak smu­
tną opinię miastu, ais służy wyłączni# tyl­
ko oelom politycznym. Zamiast dbaj o b#i- 
pitczsśstwo obywateli, aajmnj# się zblsranism 
koutrybneyl od aculsrśw, kobiet ■ półświa- 
u a  ate. dla kasy „mashlny* demokraty- 
esne). W ogól# stoauiki w Chicag# dsstły 
do takiej pstworności, i* republikanie *ą- 
daią anlssisnia polioyi misjskiej. a zaprewa- 
dstnia na Jej oiejse* polioyi państwowej.

U z d ro w o tn le n lo  ty to n ia .  Niemieckie 
czasopisma specyalne donoszę, iż pruf. Ge- 
rold z Halli wynalazł sposób msutralizriła- 
nia szkodliwego wpływu nikotyny na orga­
nizm palaczy. Według metody prof. Gerol- 
da, tytoń przed użyciem go do fabrykacji

eygar ma byó moczony w płynie, którego 
podstawę stanowi Origąnum m lgąre.

Nawrócenie się l a d a .  Przed święta 
ml przybył do Rzymu nacztlnik plemienia 
gtlońskiego i  Kurdystanu, w Azyi mnitjszej, 
Benjamin i przedstawił się w Propagandzie 
kardynałowi Ladochowskiemn, za pcaredni- 
otwem księdza Jamin, prokuratora, to jest 
rezydenta patryareby babilońskiego 1 chal­
dejskiego. Plemię ielonu liczy około 8.000 
dusz. Nacztlnik B. ojamin jest syntm kacy 
k* Wardy i od r. 1866 przyjął wiarę ehrzsś 
oljańską, ala tak on, jak i całe plemię, są 
nssteryanami. Benjamin, odbył razem s 
krewnym swoim, Jerzym, długą i kosztow­
ną podróż do Rzymu, aby wyrobió w Pro­
pagandzie wysłanie księży katolickich 1 za­
łożenie szkół odpowiednich. Zresztą, już od 
kilku lat toczyły się listowne układy w spra­
wie wysłania duchownych z Rzymu. Pa- 
tryarcha chaldejski katolicki, magr. Jen y  
Ebediesu V Kaiith, popierał żądania pla­
mienia, ais znaczna odlsgłeśó oraz inne nie­
przyjazne okoliczności opóźniły dyeeyzyę 
Propagandy. W ostatnich czasach kilku pro- 
testanekish misyonarzy wkroczyło do Knr- 
dyatann i to ostatecznie skłoniło naczelnika 
Benjamina do przedsięwzięcia podróży do 
wiecznego miasta. Propaganda rzymska u- 
powainiła delegata apostolskiegp w Mezopo­
tamii, aby łącznie w miejscowym patryar- 
ohą chaldejskim wysłał do Gelonu misyo- 
■arzy.

Cudowny wzrok. Jeśli historya, opo­
wiadana pnez dzienniki paryskie Jest zu­
pełnie prawdziwą, to miasto Narbonne po­
siada cudowne zjawisko w osobie młodej 
kobiety, która nietylko potrafi czytaó przez

miast toczy spór o...nową politeohaikę. Ost* 
tnim konkurentem, który wstąpił w szranki, 
jest miasto portowe Kiel. Ale nie ma ono 
wielkich widoków, jeżeli o ufundowaniu je­
dnej tylko nowej politeehniki będzie mowa. 
Chodzi rządowi o utworzenia aowego zakła­
du politechnicznego na kresach wsahadnick. 
Z konkurentów na wschodzi* Królewiec i 
Elbląg straciły supełnie nadzieję, Bydgoszcz 
też jakoś niebardzo wchodzi w raabnbę w 
kołach decydnjących, mniej jeszczt Pozarń 
Co do Gdańska zaś i Wrocławia, przema 
wia część prasy za projektem, który się nie­
dawno pojawił w rodzaju kompromis* : 
Gdańsk otrzymałby politechnikę bez oddzia­
łów chemicznego i górniczego, Wrocław zaś 
zakład nankowy, nie obejmujący wydsiału 
budowy statków.

Hodowla czapel. Ilość czepel uległa
ogromnemu zmniejszeniu się wskutek roz­
powszechnionego zwyczaju używania ich piór 
przez panie na ozdoby, zwłaszcza z gatun­
ków czapli białej i nadobnej (Ardea egretta 
i A. garzetta). Z pertów jednej tylko We­
nezueli wywieziono do Paryża w r. 1895 
około 600 klg. piór czapli białej. Ponieważ 
jeden ptak dostarcza 3 —  5 klg piór ozdo­
bnych, łatwo możemy obliczyó, ile to czapli 
padło ofiarą tej mody w ciągu jednego roku. 
Oprócz Wenezneli Paryż zasilają jeszcze Bra­
zylia, Kslnmbia, Paraguaj i Peruwia. Po­
lowania na czaple połączone są z niebezpie­
czeństwem dla zdrowia, zwłaszoza w krajach 
zwrotnikowych, gdyż czaple gnieżdżą się na 
błotach, będących siedliskiem rozmaitych 
miazmiatów, i nie jeden myśliwy przypłaoił 
życiem zdobycie ich piór. Mimo tego ze 
względu na wielką zyskownośó tych polowań,

ciała nieprzezr iczyste, niedostępne dla pro- pozawiązywały się towarzystwa łowieckie, 
miem X, ale nadto przenika wzrokiem zna- .których działalność okazała się bardzo zgu- 
osne odległości. bną dla ezapel. W Azyi Mniejszej i Persji

Dr. Grasset, profesor wydziału m edy-, naieią  dzj$ one do riadkich ptaków, w Chi- 
cznego w Monipellier uwiadomiony so>'ał „ach, Tonkinie, Indyaeh jest ich nieco wię-
przez dr. Ferroul z Narbonne, iż ten zn a ' ^  w kaidym razig jedngk nie dn4 ^
kobietę, mogącą czytać przez ciała nieprzej J gamo B0i na powiedzieć o Europie i Egipcie, 
rzyste Dla wypróbowania tej zdolności, dr. który niegdyó głynął „  , woich czapel. Wo- 
Grasset napisał na półarkn.iku p ap i-rn : góle eała Afryka dostarcza dziś ledwie 25 
„Le ciel profond rsflćte en etoiles nos l a r - jklg> roczuie> Jedynie Amgryka p0judniowa.
mes ; car nous pleurons ce soir, de nous g w cz ści j pójnocna moie zad i)5
santir v,vre.“ Po em skreśl ł  słowo po ro - ; zapotr„ bowaniem Polowania ngJ czapl;  w
syjsku, po niemiec u po grecku, a nastę- Hanosach i błotnistych lasach Wenezueli 
pnie wypisał d a tę : Montp.iher, 28 octobre miały przynoai6 w osUtnich lataoh lepgzg
1897. Dr Grasset złożył ten póLrkns.k zygki) niż pohukiwanie złota lub zbisrani.
na czworo, tak aby pismo zupełni, zakryć, kauczuku. Jestto zapewne jeden z powodów, 
potem owinął go w papur ołowiany i w ł o - '^  kt6rych Anglia łtara gi dogUd do w # .’
zył w zwyczajną eper ę Aby uniemożliwió nezuejj z uane są jeszcze w handlu tak zwane
otworzenie wpiął w kopertę agraikę i p rzy -; r08yjskie pióra czaple, pychodząc# z Sybiru
pieczętował ja białym woskiem swoją pie- j Turkie8tann, są one jednak znacznie brzyd- 
cęc ią  herbową. Dr. Grasset przesłał ten 8Zg od amPrykańiki, h i « tego powodu mają 
pakiet doktorowi Ferroul w większej koper- muiejg™ wartaść.

£  wewnętrzną** kopertę p k S ^ o j ^ c I - ' Ś" ietne wyniki- Ł.dowli strusiów oraz
pownej pa yentce i kazał jej odczytaś słowa 08WbjamaK Czapel dał{ 10
w niej zawarte bez otwierania listu. W k 1- W 6*™ *™ ’ ™  dały się hodo-
ka oni potem dr. Ferroul przesłał mu ko- wad' P !erW,ze próby “r^ dz°“°. W ^  
pertę nietkniętą i opisał jak się rzecz min- Z  T “ “ "\ /  “ a p n a d °bn'  (A' / ‘ m t t  * 
l r. Paoyentka zobaczywszy kopertę, rzekła K° f  1**000. fr- urządzono rodzaj P' 5u 
odrazu : List owinięW jest w papier ołowia- z dnewami, sadzawkami itp. i osadzor > w 
uy Wypisane są na"białym arkuszu słowa 40 czapel. Rozmnażają się one ta ,  pra-
„L . ciel profond" i t. d. Potem sa jakieś W' dłoW0 1 dzl*laJ Je,t 400 8ztnk- f 08łta 
litery takie duże (oznaczyła na swoim palcu utrz^man' f
biizko centymetr) potem m .łe  słowo, które- ” nie> d“cf odu « ^ “*dy daje 85 fr. Oprócz 
go nie znam, potem „Montpellier, 28 oote- te*0’ według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
bre 1897“. Młoda osoba pomyliła się tylko “ ; źaa je ^ l e  hodować wprost na wolno- 
w dE it B ejscach: przeczytała J e  soir", za- ćci ,tak !ak 8dJ ł  > dzisiaj w bardzo
miast „ce soir“ i epnściła słowo „trop", 
wprowadziły ją  w kłopot litery greckie, ro­
syjskie i niemiecki# — nie znała- bowiem 
żadnego z tych języków. Dr. Grasset zdał 
sprawę z tego zdumiewającego doświadczenia 
Akademii nank w Montpellier. To ucz* ne 
zgromadzenie wysnaczjło komisję, która ma 
dać do odczytania pacjentce dr. Forronl o- 
pieczętowany dokument, nie znanej członkom 
jej zawartości.

J e s t  ozy  j e j  n ie  m a ?  W Ozerniow- 
eaeh od pewnego czasu po kilka esób dzisn- 
nie zapada na ospę. Mimo to fizykat miej­
ski nie czyni żadnych zarządzeń, przepisa­
nych na wypadek epidemii. Widać uważa, 
iż epidemii nie ma. Natomiast magistrat 
czemiowiecki, zniewolony przez pewien czas 
dla braku miejsca w ezpitalu, lokować cho­
rych w aresztach, postanowił wreszcis nie 
oglądać się na fizykat i z własnej inioya 
tywy otworzyć nad Prutem szpital dla cho­
rych epidemicznych nad Prutem. Ciekawa 
rzecz, czy pytanie: „jest czy nie ma epide­
mii" będzie nrzędowo rozstrzygnięte przed­
tem, zanim wszyscy chorzy pomrą lub wy­
zdrowieją.

An y p i r y n a  rozpowszechniony środek 
przeciw bolom głowy, a dotychczas wyra­
biany wyłącznie tylko przez berlińską fabry 
kę chemikaliów „Hoechster Farbwerke" któ­
ra miała na fabrykację tego leku przywilej 
— potanieje w przyszłym rokn. W r. 1898 
a mianowicie w sierpniu kończy się pateDt 
fabryce berlińskiej, tsteż inne chemiczne fa­
bryki gotują się do konkureacyjnej walki z 
walki z nia i zapowiadają, ie będą sprzeda 
wały antypirynę po 60 marek za kilogram, 
a nie jak dotąd po 105.

J a k  s ie d e m  m ia s t  w Grecji ongi •
Homera tak obecnie w Niemczech jnż siedm

JTowe d z ie ła  Yrehlleklego. W nie­
dzielę d. 28 listopada, przed samym począt­
kiem zaburzeń praskich wystawione na sce­
nie czeskiego teatru Narodowego nową tra- 
gedyę Jarosława Yrchlickisgo „L .ska a 
smrt“ (Miłośś i śmierć) z wielkiem powo­
dzeniem. Dramat Yrchllckitgo nie jest właś- 
eiwie najnowszego pochodzenia, bo był wy­
drukowany jnż przed kilku laty w „Kwia­
tach" alt na scenę przyszedł dopiero teraz. 
Dramat jsst nowym dowodem tego, jakim 
mistrsem jest Yrthlieby w sceDiiowanin i 
używaniu środków dramatycznych. „Laska a 
srnrt* jest w najwyższej mierze dramatycz­
na, może więcej od wszystkich utworów dra­
matycznych Vrchlickiego. Dramat osnuty'jest 
na tle nieprzyjażni dwóch rodzin i miłości 
najmłodszych szczepów tychż* rodzin. 
Więc Araro i Mariqnita (bo rzecz dzieje się 
w Hiszpanii za panowania Ferdynanda Ii-go) 
są to krewni Romea i Julii, Roderiga i l i ­
many. Rzecz jest zupsłeis oryginalna i nosi 
na sobie pieczęć głębokiego ducha wielkie­
go pssty czeskiegs.

Yrchlicki wydał nowy poamat „Bar 
Kochba* który wyszedł w obszernym tomie, 
zawierającym n* przeszło 400 stronicach 
28.000 wiarwszy. „Bar Kochba* jest właś­
ciwie trylogią dramatyczną, największem do­
tychczas dziełem Vrchlickiego.

Zmarł we Lwowit Tomasz Dydaoki 
profesor gimnazyalny w Tarnopolu po d łu­
giej i siężkiej słabości w 45 rokn życia.

ZmarlL Józef Łoziński, ur. 1827, żoł­
nierz z r. 1863 nmarł 31 grudnia we 
Lwowie.]

wielu miejscaoh w Ameryce południowej Iu- 
dyauie trzymają różne ich gatnnki wraz i  
ptactwem domowem. To samo można widzieś 
w Mezopotamii i Marokku, gdzie czaple prie- 
chadzają się razem z bydłem, które oczy­
szczają z robactwa.

Welocyped lodowy. A Ameryce pół­
nocnej w Ontonagonis, położonym w stanie 
Michigan, sporządził Samuel lo u n g  welocy- 
ped lod(i*y, który ma kształt konia ze sa 
neczkami n nóg. Umieszczone pod brzuchem 
konia kolo w prawia w ruch łańcuch, który 
powoduj* posuwanie się saneczek, przymoco­
wanych do nóg końskich. W samem wnątrz- 
nu konia może być nmieszczony nawet pie­
cyk, mający zapobiegać ziębnięciu jeźdźca- 
weloeypedysty. Cały welocyped, na który u- 
zysksł już wynalazca patent, tak jest skon 
struowany, ie przesuwa się z szaloną szyb­
kością po najbardziej szklistej szyhis lodu. 
Ma on słnźyć do dalekich wycieczek po za­
marzniętej rzece, jeziorze, lub po śniegiem 
okrytych nizinach.

C eny prawdziwych, starych skrzypiec 
podnoszą się ooraz bardziej. Niedawno temu 
np. kupił powien Niemiec znakomite skrzyp­
ce „Gnarneri de Geau*, pozostałe po zmar­
łym dyrektorze medyolańskiego konserwato- 
ryum, Baccinim, za cenę 16.000 franków. 
Ze prawdziwego „StradiYariusa* zzpłacił 
książę Kobur-Gotha 35.000 franków, Od 
kilku już miesięcy objeżdża pewien bogaty 
Amerykauin, wszystkie prowincje włoski* i 
kupuje stare skrzypce włoskie. Kollekcya 
jego wynosi dotychczas prawie 500 skrzy­
piec, kupionych za cenę 400.000 franków. 
Skrzypek niemiecki Halle, posiada skrzypce, 
uważane przez znawców na najprawdziwsze­
go „Stradivariusa“ , za które chcą mu za- 
płaoić 50.000 franków.

P o r a n e k  M lc k le w lc so w sk i odbył się 
w żeńskiej szkole ludowej imienia Czackiego 
wskutek starań kierowniczki pani Skrzyńskiej, 
wobecności radnego miasta dra W. Holzera 
jako opiekuna zakładu z ramienia rady 
szkolnej okręgowoj, zajmnjącego się ssrde- 
cznie rozwojem tej szkoły, która dźwiga na 
eobis zadanie ucywilizować i spolszczyć dzieci 
z nzjnboższych sfer żydowskich. Ną pro 
gram poranku złożył się odezyt, śpiewy, de 
klamacja itd., wszystkie ożywione patryoty- 
cznym duehem, wszystkie przygotowane i 
wykonane starannie. Bardzo pięknie wypadła 
deklamacja o Jankielu z „Pana Tadeusza".

Sztuki piękne.
ł  te a t r u .  W najbliższy piątek przed­

stawioną u nas będzie po raz pierwszy 
trzyaktowa sztnka A. Schnitzlera pt. „Bez 
pojedynku". Jest to ten sam nowej szkoły 
autor, którego „Miłostki" zeszłego roku cie­
szyły się tak znacznem powodzeniem. 
Podobnego powodzenia doznała również i 
sztuka „Bez pojedynku" na innych scenach 
a w ostatnim czasie i w Krakowie Akt 
pierwszy i trzeci wyposażone w piękną wy 
stawę.

Dalszą nowością będzie „Śmieszny żoł 
nierz" krotochwila w tłumaczeniu M. Sa- 
Sachorowskiego.

Z powodu choroby p. Bednarzewskiej 
dwie sztuki z francuskiego tj. „Zerwane 
związki* i „Przykry wiek" odłożone na 
później".

Repertoar teatralny 
W niedzielę popoł. o godź. w pół do 4 

„Wesele Fonsia" krotochwila w E. aktach 
R. Ruszkowskiego, wieczorem Rok 1898 
wielki przegląd sceniczny w 12 odsłonach 
1) „Zemsta" akt IV, „Córka pułku* akt I. 
3) „Ładny zastępca" akt II. 4) „Czarodziej 
z nad Nilu" akt III, 5. „Popychadło* akt I. 
6. „Książątko" scena z II aktu. 7. „Mał- 
ka Schwarzenkopf* scena zaręczyn. 8. „Szty 
ygnr* scena z II aktu. 9) „Baron cygań­
ski" arya z I aktu. 10) „Ptasznik z Ty- 
roln" (duet dziekanów). 11) „Sprzedana 
narzeczona" duet z II akta, 12) „Powrót 
taty" akt II i scena I.

W psniedziałek „Ładny Zastępca" kro­
tochwila w 3 aktach Wiliama Bnsnacha i 
Jerzego Duvala, tłumaczył M. Sachorowski.

K a r r p M ć1 le w e k  lasri.
L w ów  d. 1 B tycznia. 

C esarz  n a  p o d s ta w ie  § 14 k o n sty - 
tu e y i w y d a l 26 zm . ro z p o rz ą d z e n ia  
u w a ln ia ją c e  pod p e w n y m i w a re n k a m i 
w lańoioieli dom ów  od o d p o w ied z ia ln o  
6ox za  n ie p ra w d z iw e  fa sy e  czynszow e, 
sk ład an e  w ładzom  p o d a tk o w y m  p rz e d  
1 s ty c z n ia  1898. R o zp o rząd zen ie  to  
b rzm i w dosło w n y m  p r z e k ła d z ie :

§ 1. D at, ja k ie  sią  p o d a je  w  o św iad ­
czen iach  i fa sy aeh  c z y n sz u  z b u d y n ­
ków , a ja k ie  są  p rz e p isa n e  u s ta w ą  z 
25 p a ź d z ie rn ik a  1896 dż. pp . 1. 220 — 
a n i też  fak tó w , k tó re  w y jd ą  n a  ja w  
podczas szaoow aó  i dochodzeń , z a rz ą ­
d zo n y ch  na  p o d staw ie  w sp o m n ian e j 
u s ta w y  dla sk o n s ta to w a n ia  rzeozyw i-

s te j w ysokości c zy n szu  — n ie  wolno 
b ra ć  za  p u n k t w y jśc ia  do śc ig a n ia  
k a rn e g o  k o n try b u e n tó w  za z a ta je n ie  
w ysokości czy n szu , po p e łn io n e  p rz e d  
1 s ty c z n ia  1898. T ak  sam o n ie  w olno 
p rz e d s ię b ra ć  z p o w y ższy ch  pow odów  
d o d a tk o w eg o  w y m ia ru  p o d a tk u  od 
c z y n sz u  z dom ów , an i p ię c io p ro c e n to ­
w ego  p o d a tk u  od c z y s te g o  dochodu  
z dom ów , czasow o u w o ln io n y ch  od po 
d a tk u , a w zg lę d n ie  n ie  w olno z m ie ­
n iać  d o k o n an eg o  ju ż  w y m ia ru  w ym ie- 
n io n y o h  p o d a tk ó w  za  la ta  aż  do 1S97 
w łączn ie .

§ 2. Je ż e li  z p o r o d u  z a ta je n ia  
czy n szu , p o p e łn io n eg o  p r z f d  1 s ty  
czn ia  1898 ju ż  zo sta ło  u czy n io n e  d o ­
n ie s ien ie  a lb o  w d ro żo n e  śledz tw o  p rzed  
w n ie s ie n ie m  a lbo  te ż  po w n ie s ien iu  
p ie rw sze j fasy i, p rz e p isa n e j u s ta w ą  z 
25 p aźd z ie rn ik a  1896 dź. o. p. 1. 20, 
łub  też  p rz e d  o św iadczen iem  łlb o  po 
o św iad czen iu , p rz e p isa n e m  p rzez  ow ą 
u s taw ę , w ta k im  ra z ie  śc ig an ie  k a rn e  
n ie  n a s tą p i, b ez  szk o d y  je d n a k  dla 
d oohodzen ia , p o trz e b n e g o  do w y m ia ru  
d o d a tk o w eg o  p o d a tk u  w  podobnyoh  
w y p ad k ach , a  n ie  n a s tą p i o ty le , o ile  
ow o p ie rw sz e  o św iad czen ie , a lb o  ow a 
p ie rw sz a  fasy e , z ło żo n a  p rzez  k o n try -  
b u e n ta  posąd zo n eg o  o z a ta je n ie  czy n - 
•zu , z a w ie ra  p ra w d z iw ą  d a tę  czy n szu  
n a jm u , p o b ie ra n e g o  b ru tto , a lb o  d a tę  
tę  p rz y n a jm n ie j m o żn a  z n ic h  w y 
dobyó.

A by s tw ie rd z ić  te n  fa k t, m oże się 
w ład za  p o d a tk o w a  w ra z ie  p o trz e b y  
p o słu ży ć  śro d k iem  dow odow ym , w § 
258 u* taw y  z 25 p a ź d z ie rn ik a  1896 
dż. p. p. 1, 220 p rzew id z ian y m , a  po- 
leg aj v y m  na  p rz e s łu c h a n iu  św iadków  
pod p rz y s ię g ą , za  p o śred n io tw em  wła- 
śo iw ego sąd u  i pod  w a ru n k a m i u s taw ą  
p rzew id z ian y m i.

§ 3. R o zp o rząd zen ie  to  u zy sk u je  
m oc p ra w n ą  z d n iem  sw ego  o g ło ­
szen ia .

§ 4. W y k o n an ie  te g o  ro z p o rz ą  
d z e n ia  po ru czam  m em u m in is tro w i 
sk a rb u .

P o d p isan i obok  c e sa rz a  w szyscy  
m in is tro w ie .

TELEG R A M Y .
W ied eń  d. 1 sty czn ia . 

Poliłische Corr. donosi z P e te rs b u r ­
ga, że  w o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  a re ­
sz to w an o  tam  zn ao zn ą  ilo ść  osób z po. 
w odów  p o lity c z n y c h .

W ie d e ń  d. 1 s ty czn ia . 
K om isya, z a jm u ją c a  się  reo rg an i-  

zaoyą szkó ł re a ln y c h  p o s ta n o w iła  n ie  
n a ru sz a ć  p o d s ta w  o rg an izaey i ioh, 
a  ty lk o  s ta ra ć  się  o u su n ię c ie  p rze  
c ią  en ia . L iczb a  g o d z in  m a te m a ty k i i 
ry s u ik ó w  m a byó zm n ie jszo n a , a po 
w ięk szo n a  liczb a  g o d z in  n au k i ję z y ­
ków  i geo g rafii.

W ied eń  d. 1 s ty c z n ia . 
W. Allg. Ztg. donosi z P rag i, że 

n iem ieccy  p o sło w ie  w ezm ą n d z ia ł w 
se jm ie  ozesk im , bo o k azu ją  chęć w e j­
śc ia  w  ro k o w an ia  z rząd em . P ra sk a  
g a z e ta  u rzęd o w a  s ta w ia  na  ro k  b ie ż ą ­
cy  b a rd z o  p om yślne  h o ro sk o p y .

W 'ltd e ń  d. 1 s ty czn ia . 
Br. G au tsch  zap ro s ił N iem ców  cze ­

sk ich  n a  k o n fe ren o y ę  do W iedn ia  w 
•p ra w ie  sy tn acy i p o lity c z n e j n a  dzień  
3. bm .

B u d a p e sz t d. 1 s ty czn i* . 
Je ś li  w  Iz b ie  trw aó  b ęd z ie  w  p o ­

n ie d z ia łe k  dalej o b s tru k e y a , w y d a  
rz ą d  ro z p o rz ą d z e n ie  o p ro w iz o ry u m  u - 
godow em .

K o lo n ia  d. 1 s ty czn ia . 
M imo z a p rz e cz e n ia , u trz y m u je  

K iln . Ztg. sw o ją  w iadom ość, iż  An 
g lia  za m ie rz a  pow ołać  reze rw ę  flot.

B e r l in  d. 1 s ty czn ia . 
Yessische Ztg. w y s tę p u je  stan o w czo  

p rzeciw  zap o w iad an em u  p ro je k to w i u- 
s ta w y , z a k a z u jąc e j u ż y w a n ia  ję z y k a  
po lsk ieg o  n a  z g ro m a d z e n iac h  p u b licz ­
ny ch . N azyw a ona to  p o gw ałcen iem  
p raw  o b y w a te lsk ic h , z a g w a ra n to w a ­
n y ch  k o n s ty tu c y ą  i w yw odzi, że j e s t  
obow iązk iem  rządu- u trz y m a n ie  u rz ę ­
d n ik ó w , w ład a jący ch  ję zy k iem  u ży w a­
nym  p rz e z  lu d n o  ó p ro w in cy j. U cbw a 
len ie  ta k ie j  u s ta w y  p rz e z  se jm  b y łoby  
z b y t d ro g ą  z a p ła tą  za o fia ro w an e  p rzez

rz ą d  z n ie s ie n ie  zak azu  łą c z e n ia  zię 
p o szo zeg ó ln y o h  to w a rz y s tw  w  zw iązk i 

B et l in  d. 1 s ty czn ia .
W edle Post, w  tu te js z e m  m in is te r­

s tw ie  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  n ic  n ie  w ie­
dzą  o k a n d y d a tu rz e  ks. Je rz e g o  greo- 
k iego  n a  po«adę g u b e rn a to ra  K re ty .

B e lg ra d  d. 1 a tyozn ia .
W k o łach  rząd o w y ch  stan o w czo  *a* 

p rzeo za ją  tw ie rd z e n io m  opozyoyi, ja ­
k o b y  p o b y t m in is tra  p re z y d e n ta  D żc r-  
dżew icza  w K o n s ta n ty n o p o la  n iczeg o  
n ie  p rz y n ió s ł, i ow szem  za p e w n ia ją , 
że c w ooe te j p o d ró ży  n ieb aw em  się  u- 
każą.

Po lioya p rz e ra żo n a  j e s t  o zęstem i 
ro z b o ja m i w b ia ły  d z ień  na  u lic a c h  
B e lg rad u , ozego n a w e t za  rząd ó w  tu ­
re c k ic h  n ie  b y w ało  i z a o s trz y ła  do zó r 
nad  p rz y je z d n y m i.

Wiadomości giełdo tr;.
W ie d e ń  dnia 1 stycznia. Przed zam­

knięciem wczorajszej g iełiy  notowano kredyty 
352 —-, Kredyty węgierskie 389 50. Anglo- 
banki 15950  związku banków. 255-—, 
Unionbana. 270 75 , Liinderbank 215‘— ,  
staatsbany — • —, Lombardy — ■— , kolej 
nadłabska 260 —, kolej północno-zachodnia 
— , tytoniowe 129 50, Rims 245,50, 
Alpiny 130‘60 renta mojowa — •— , Renta 
korony węgierskiej 99 65, losy turec. 59 80, 
Marki — •— .

B e r l in  dnia 1 stycznia. Prsed zam­
knięć5 em wczorajsze’ giełdy notowane : kredy­
ty austryjackie 2 2 1 6 0 , staatsbany 143*10, ’ 
losy tureckie 112 75.

Z rynków towarowych.
P o d w o lo c iy s k a  d. 81. grndaia. Z po­

wodu świąt dowozy tak i  prowincji jak i ■ 
Rosyi b>ły nieznaczne. Również i pspyt *o- 
graniey, jak zwykle przed nswym rokism 
był bardzo mały, przeto też i obról w« 
wszystkich gatunkach zbóż nis był wielki.

Płacono: za galicyjską pszenicę 10-45— 
10'90, żyto 7.40 — 7.55, jęczmień 5.60— 
6 50, owies 5 9 5 —6‘30, tatarkę 5 '7 5 —
6 25, siemię konopne 7*10—7 40, czerwoną 
koniczynę 37— 40, wszystko za 100 kg. 
netto na stacji podwołoczyskiej-grzymałow- 
skioj—  za rosyjską pszenicę 8 2 5 — 9 ‘— , 
żyto 5 1 0 —6 ‘70, jęczmień browarny, 6 '—
7 25, jęczmień na paszę 4-— 5-35, owie* 
5 1 0  —5 40, tatarkę 5 '40— 5 90, biały groeh 
5 25 —6 75, groch Yictoria 8*75, nową ku- 
kurudzę 4* 10 — 4* 15, starą 4 40, czerwoną 
koniczynę 8 8 —42 wszystko za 100 kg. bez 
cła częścią w workach częścią zsypane alla 
rinfusa.

Sprawozdanie z targi zbożowego na Klsparzu.
Kraków  31 grudnia.

Pomimo niewielkich obrotów, targ dzisiejszy 
na Kleparzu odbył się w usposobieniu etałem i 
ceny wszystkich produktów dobrze się trzymały.

Płacono pszenicy biał^ n. 10 80 do 11*23 U., esej 
won* nową 11*25 do 11 80 zł., żółtą n. 11*25 do 
11 75 zł., żyto nowe 8*35 do 8*80 zł., jęczmień 
browarny 7 23 do b*50 zł., u . paszę 6*10 do 6*70 
zł., owies nowy od 7 — do 7 50 zł., owies ds 
siewu 0 — do 0* — zł. Koniczyna ozerw. -■ do 
— zł., biała — do —. rzepak —■— do —*—, 
wyka 0*— do 0*— zł. bób O*— do 0*— ił. 
Wszystko zalOO kilogramów.

i tank galicyjski dla handlu i przemysłu*
Wiedeń dnia 1 stycznia.
Notowano pszenicę na jesień —■— do —* — 

pszenicę na wiosnę 1 1 90 do — , żyto na jetień 
Ó*— do 0 —, żyto na wiosnę 8*88 do 0*—, owiei 
na jesień 0*— do 0*—, owies na wiosnę f *6» 
do O*—, kuknrudza na listopad 0*— do 01— 
kukurndza na maj-czerwiec 5*03 do 0*—, rzepak 
na styezen-luty 13 50 do 13-60. Spirytus Kontyn­
gentowy 10.000 1. °|M zaraz do oddania 18*40 
do 18*50.

TEATii Ur. SKARBKA
psd dyrekoyą dr. J. Bandrowsklego I L  Hellsra.

D ziś w n ied z ie lę  2 bm .

O g o d z in ie  3'/s p o p o łu d n iu

Wesele Fonsia
k ro to ch w ila  w  3 ak tao h  R. R u szk o w ­

sk iego .

W i e c z o r e m .

1 S 0 3
w ie lk i p rz e g lą d  scen iczn y  w 12 od 

sło n ach .

Początek o godz. 7 ij1 wieczorem.

Nagroda henorowa
Ministprstws handlu. Ces. król. uprzyw.

Medale I odznaczenia
na wszystkich wystawach 

krajowych i zagranicznych

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu
Ju liu sza  M ikolascha Następców

JAKÓB 8PRECHER i ©półka
W  K L W O W IE  

poleca najlepsze I najczyśolejeze wódki pelskis mocne, rosollsy przednie , likiery, 
ramy tak  krajowe jakotei I zagraniczne, s ta rą  S tarkę, Owscówkę, Ratafię, Dere- 

lówkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnośol fabryk Itd.
p o  c s n u c h  n B l p r i y s t ę p n l w j M y c h ,

Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom naszych kónsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, ja k :  Kon^uszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. II. chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
Kontuszówki 60 „Loco Fabryka notujemy:

L a M o r y u m  technologii chemicznej i  izkoty politechnicznej we Lwowie.
Oraeotanle.

Ł. B. 
Stempel 50 c t. 

L. 33.

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu­
zlu" i zanieczyszczeń alkoholiozuych wypada , że wódka z napisem : „ B o a o lln  
p rz e d n *  k m in k o w y "  jest mocno słodzonym wyrobem alkoholicznym, zawie­
rającym cukier trzcinowy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek-
tYhkowanym spirytusie.

— zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwychW odka ta me 
skład nrków, jest ona mocna, 
goje.

Lwów, dnia 28. maja 1894.

czysta i na polecenie najzupełniej w nżycia zasłu- 

Praf. Bron. Pawlewski (m. p.)

I
“ i

\ V . V . V . V . V . V . V . V . V . V . V ^ V . V . V . , .V r V  .V
T y l k o  p r a w d z i w e

jeżeli na etjkiecie każdego pudełka wy­
drukowany jest o r z e ł  i firma A -M oll.

Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cko 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

ipST* F a ł**yw e w yrob y  bądą *ądow nie ścigane. 
dana aaplaoaętowanego oryginalnego pudelki* l  a*r. waluty a astr.

si —;.rt-

»
.V
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a
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Wódka francuska i sól

mow i” , k tóre  opatrzone są  m arką ochronną i podpisem,
SKŁADY WE LW OW IE: J. Boiser apt. Z. Rueker apt.; 8t. Markiewicz, Mosiałowici & Janik.

W fi. ■ ■ ■i i i .m m m m

Józef Cweli 1 linii litHal Olszewski
również rąkawiczalk z Warszawy 

R y n e k  1. * 1  (obok p. Dymeta)

■ ■ ■
m m m m m m

E ■  ■
■ ■ ■ ■

* r
K

s

i
Tylkg prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest markę ochronnę A. Maila i zamkn.ęte plombą ołowianą „A. M 'll“.

Wódka francuska 1 sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym szczególnie iaks środek Wymierzający 
do wcierania przeeiw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębieila, działa wzmacniająco 
na moszknły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

Główny skład w ysyłe k  u A . MOLL c. k. dostaw cy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben
U prasza sie F . T . Publiczaośoi w jraźu io  żądać p reparatów  M OLLA i te tylko przyj-

i r ! -  1374

Wielkie zakupuo ksipek.
Z o k a z j i  mego pobytu we Lwowie, co za  k ilk a  dn i n a s tą p i,

kup ię  po n a jw y ższy ch  cenach  k siążk i k ażdego  k ie rn n k n  w  języka, 
n iem ieck im , fran cu sk im  i an g ie lsk im  i to  cale  b ib lio tek i choćby  
n a jw ię k sz e , m ałe  zb io ry  książek  ja k  i po jedyncze  w iększe dzieła , 
czy to  naukow ej czy  to  p o p u la rn e j treści. T ak że  p ropozycye  k u p n a  
speoyalnych  zb iorów  a lbo  dzieł, ja k o to : p raw n iczy ch , a r ty s ty o z - 
nyoh, a rc h ite k to n ic z n y c h , z dziejów  pow szechnych  lu b  k u ltu ry  i td . 
D alej m odne rom anse, k lasyków , leksykonów  M ayera , B ro ek h au sa . 
W reszc ie  up raszam  o o fe rty  co do m a te ry a łu  k ry ty c z n e g o  a  od  
k sięg a rzy  oo do so rty m en tó w  n iesp rzed an y ch . K siążk i n a  m iejscu  
ogłąda s ia , ooenia się  je  i p łaci n a ty ch m ias t. E k sp ed y cy a  n a  k o sz t 
kupu jącego . Ł ask aw e  o ferty  z podaniem  książek  do sp rzedan ia  d o :

IG . S C H A B , Wien, II. Taborstrasse 64.

■  >  =  obrazów  i zw ierc iadeł, ja k o te ż  ozao -
by złocone w ykonu je , o raz  w sze lk ie  p rz e d  

m io ty  do o d n aw ian ia  i p o z łacan ia  p rzy jm u je  Walenty iakóbialt w e 
L w ow ie u l. S y k s tu sk a  1. 20, zak ład  arty sty o zn o -p o z ło tn io zy .

polecają  w łasnego  w y ro b u  rękaw iozki w szelk iego  ro d z a ju , b ire ty  i obojozyki d la  P rzew ie leb n eg o  D u o h o w ień stw a , czapk i i k ra w a ty  
m undurow e d la  w ojskow ości i pp. s tuden tów . P rz y b o ry  do szerm ierk i. G a rn itu ry  je len ie . S ze lk i p a ten to w an e  w łasnego  pom ysłu- 
P o szew k i je lonkow e, sa rn ie  i safianow e. T rzew iczk i z sa rn ie j skóry  d la  dzieci. S zelk i i ram ąozka d la  chłopoów i p au ien ek  do p ro ­

steg o  trz y m a n ia  się. W ie lk i sk ład  gorsetów  nn jlepszego  k ro ją . Z am ów ien ia  z p row inoyi u sk u teo zn ia ją  się o d w ro tną  pocztą.



G A Z E M  NARODOWA z N iedzieli dnia 2, S tyczni i 1898 Ar. 2 i 8.

Na Gwiazdkę!
Wielki wybór dzieł ilustrowa* 
nych, francuskich i polskich 
książek do nabożeństwa, ozdo­
bnie oprawnych, obrazków i ar­

tykułów dewocyjnych
poleca

KSENIA KATOLICKA

ŁraWiAD. IM O W M i
w K rakow ie

Rynek 80, róg Szewskiej.

D R O D Z E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 et. od wyrazu.

BRZYTW Y zBfko»it« angielskie i z So 
ling tn  znaru  MI‘iiźnif-a* (piod gwaren 

• j ą  i prawem wymiany} po złr. 'f.O, 2*— 
2*10, 1*— i 3*50. Pendzie i czarki do go 
I n l a , Paski do brzyt.w  — poleca Piotr 
Chrząttow ski, handel zeiazny we Lwowie 
plae Kapitnlny 1 (naprzeciw katedry).

| Etaminy i ćt-renadla y
prz śliczn* nowości, jakoreż cz. rne, białe i kolorowe jedwabne m aterye 
z gw arancją dobrego noszenia Bezpośrednia sprzedaż dla pryw atnych po 
cenach rzeczywiście fabrycznych, oclone i opłacone do domn. Tysiące listów 

z uznaniem. Proszą zażądsó próbek, z podaniem żądanej m ateryi.
S to  w . f a b r y k a  to w a r ó w  je d w a b n y c h  1885 f

Adolf Grieder & Cje, Kgl, Hofl., Ziirich (Schweiz).

i
1 3 r .  C i ł y i i s ’ . - !

Proszek do potraw
(sp rzedaw any  od r .  1857).

D ietetyczny środek , ułatw iający znakom icie traw ien ie , 
a tern samem odżywiający i wzmacniający organizm.

Do nabycia w niektórych aptekabh i drogueryaeh Austro-Węgierek, monarchii.
Cena m ałego pndeika 84 ct., dużego z łr  1-26.

UfiT Proszę żądać w yraźnie D r. O S lla ’.  proszku do po traw  i nwa- 
Ź |ć na moją m arkę ochronną. "YiM

Wyłączni producenci (od r. 1868): 2451

D r .  J ó z e f a  G rO lis * a  N a s t ę p c y
Wien. I„ Stsphansplatz 6 (Zwettlhof).

W ysy łka  h a rto w n a  1 drobiazgow a.

Ulepszone aparaty.. Katalogi bezpłatnie.

F A B R Y K A

prowadzona na sposób warszawski, poleca

znakomite cukry i herbatniki
ogólnie przez moich wielce Szanownych od­
biorców chwalone i jako najlepsze lznane 

V, kilo cukrów deserowych złr. 1-—
y, „ Herbatników warszaw. „ — 80
7, ,  Owoców kandyzow. „ 1‘20
</, „ „ f 'a n  uskich ,  150
7 , „ Czekoladek nadziou an. „ l -20

„ Karmelków nadziewa­
nych, w 20 gmakacb n —-50

J a n  H o f l i u g f d r
Lwów, ul. Teatralna 8, plac św. Ducha.

1 9 B B F
P t t i a ż  H « i i s m n n n a

T. L w o w s k i e  2446

P h o t o  ■ P i a s t  i o o B .
Podróż naokoło świata.

Od 2. do 9. etyeznia jest do widzenia:

Ziemia święta.
W stęp 10 centów.

M O Ż E  ZECHCE kto z zacnych o9Ób 
i ł !  moją ?-letnią , Dudze ładną dziew­
czynkę adoptować. Łaskawe zgładzenia: 
Karolina Weigl, do Administracyi Gazety 
Narodowej.

POŻYCZKI h :pottcz ne u ilpblam, „Jul- 
jusz" Lwów, resłante.

k!A CZAS SE JM U  2 pokoje z p zedpo- 
* kojem. Trzeeirgo Maj”, 19.

P REM IOW ANE medalami tutki Nbnio- 
jov.sk., go są wszędz t  do nabycia.

Dr. G. J a g e ra  bieliznę orygi­
nalną normalną z fahryki W. Ben- 
gera Synów sprzedaje podług cen 
nika fabrycznego

STAN ISŁAW  GABRIEL
we Lwowie plao Halicki -L

F  a s s  h e t
i  f fs .eh  wątróbek, z trudam i, jak stras 
k a ra sk i, puszka pół-kilowa złr. 2-—, bez 
irufli zł. 1 10. D w ór Ł apezyn  B rzeżany .

i Stanisława Rotwanda

i ,
(ALEKSANDRA GŁOWACKIEGO)

opuściły prasę w taniem  jubileu- 
szowem wydaniu.

Cena za 4 tomy b ro szu ro w an e  
2  z łr ., w oprawie 2  zł. 7 5  ct.

Główny skład u

Gebethnera i Wolffa
w  W a r s z a w i e

H ta re  i n o w  a p rz *  
d a j e  L ^ j r a n i e j

Ki*:iS f f e i n e
WIŁJi

Najlepsze czernić!o na ś wiecie.
Kto cbce mieć bardzo czarne obuwie, świecące I trw ałe,

nAchaj kupuje

Ferro!erdt’a czernidło do obuwia,
d l a  j a s n e g o  o b u w i a  

ty lko  F e in o k u d f a  C rć m e  b a r w y  s k ó r z a n e j .
W a z f d z l *  d o  n a b y * lQ .

3. k. uprz. fabryka założona .* r. 1832 w Wiedniu.
S k ład  g łó w n y : Wien, ł„ Schulerstrasse 21.
Z porodu wielu bezwartościowych nasladowniatw 

zależy bacznie uważać na moje n»:wigko‘
M i . k r  * m o >  S e p - dla ozemidła 

an huty.

A ptekarza  S ch n eH ’a
H e r b a t a

przeciw kaszlowi
i  P r o s z e k

przeciw katarom
z St. Beoros-ApatLeke, W kdeń , V/2 Wlm-
mergasse *3, podług p zepn-ów lekarskich 
przynądztne , są nic.awodnemi, wypróbo 
wanen-i środkami, przeciw kaiuralnym sła 
bościom organów oddechowych , pizeeiw 
uporczywym kaszlem , chrypce, zaflenmle- 
nlu, astmie itp ., t.auwając flegmę, uśmie­
rzając kaszel i wywołując ustąpienia dusz­
ności. — IKoszek 50 ct., należą a do tego 
herbata 50 ct.; pocztą o 20 ct. więcej na 
opakowanie i list przesyłkowy. W ysyła się 

pocztą najmniej 2 paczki.
SI. Boor.j8-Apo.heke, Wiedeń V,2, Wimmer- 

flS880 33.
Uprasza się uwazaó na markę oebronną 

St. Beorgs-Apotheke. 
O głoszenie w yeląó  1 n a d e s ła ć .

F. N e u g e b a u e r  w  K a t s c h e r
p. Grorb-Stlehnitz (Czechy) 

doitarcza po najniższych eenacn

S S I
oałe z najlepszego górskiego ja ­

sionu. Oenniki gratis i franco.

Można nabywać przez każdą księgarnię
uwieńczoną nagrodą, w ts ;łą  w 30 na­
kładzie broszurę racicy Dr. med. Mullera

r a m i  systemu m o
Wolna wysyłka po 60 ct. w markach 

pocztowych.. leci
C a r t  R o b e r ,  B ra a n sc łr« r-A g .

lOO O O O O GO O GO O O O CttJO O O ę*

J A N  I1 N A T 0 W IC Z  8

40

poleca

n l w w o d n ń ,  w yp ró b o w a n e  środki do w y-
ablnnia w ssefk irh  plam

K ORZEŃ  m ydlany  do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbmdzonyeh pakiecik 
po 2 et. 1 ................................

MYDEŁKO żółciow e do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałok . . .

OD A L IN  A usuwa plamy powsta­
łe i  kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p.t flakon . . .

OKS A L IN  A wywabia plamy a- 
tramentowe, ruzaw* i krwawe, 
i  papieru i bielimy, flaszka .

t)U lŁ A J A materje wełniane i 
jedwabne, prano w odwarze 
(łuilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet , .

WYSKOK terpen tynow y  usuwa
plamy pogodowe, o1 ijne i 
żywiczne, flakon . . . .

Z IE M IA N E K  oczyszcza mate­
rje białe wełniane i  brudu i 
kurzu . , .................................

K A N D IN A  usnwa plamy po- ct. 
w stałl z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25 

A PSEIN A  wyciaga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-
orow ych ...........................................25

A C ETIN A  niszczy plam; alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

B EN ZO LIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 et. 
cały . . . . . . . . .  30

RRA ZYI-IN A  prane w hi izyli- 
nio materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ........................08

E T Ł L IN A  usuwa plamy powsta­
łe z yodłóg, z tarb anilino­
wych trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . . S5

J A T F L 1 N A  wywabia i  bieli­
zny piamy powstałe z piwa, 
wina uzei woaego, owoców, kon­
fitur, f l a k o n ....................... 20

KW ASEK w lasoczkach używa 
się do czyszczenia palców z a- 
r;v«!fcisi.u, iaseczkr, . . . .  05

25

35

26

J6

25
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Skład fabryczny |giuli tfzjtew 
Henryk Laden

Wiedeń, Vili. Feldgasso iO N.

Naftyć inożr we Lwowie w sklepach w łasuych o liea  
Boperitik? i. S, u lica Halicka 1. 11.

W ¥.i-ak< wle tisiklenitice i. ’̂ 0. — W Cieruiow^aoh 
B j u e h  i .  i-. 3 i

R O N C E G N O
najsilniejsze naturalne wody mineralne zawierające arsen i żelazo

zalecane  przez na jp ie rw szc  p o a a g i le k a rsk ie  p r z y :

anemii, cłilorozie, cierpieniach nerwowych, skćrnych,^® 
kobiecych, malaryi etc. 2030!

P i c i e  w o d y  t r w a .  p r z e z  c a ł y  r  o  U .
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach.

j f tT  PrsBWYborn* w sfiti i mtclii 'VQ

HERBATY CHIŃSKIE
7, kilo

Wr. fl.
!
1, 1. 

a.

B rzy w y  oryginalne angielskie

^  a  j c x x x x x i O Q f x x x x x x x x x > o c x x x J  

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1897.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
órednio-europejskiego).

iFiranki koronkowe
biało i eeru, dobre do p ran ia , trw ały gatunek od złr. I 20 do 
jednego okna i w yżej; również z apilkacyami firanki, story i 
witraże od najskromniejszych do najpiękniej wykonanych po­

leca istniejąca od roku 1864
Fabryka oraz skład firanek i białych towarów

C a rl Fein e r, W ie n , I., H o h e r  M arkt 1
Ilustrowane cirnniki gratis i franco. 23C6

•  mianowicie:
Attam-Pooeo Mandarln, aro­

matyczna, najprzedn. mię-
azanka silnie naciągająca .  zł. 5‘— 
T atzu, perła Chin, żółtokw. 
aromatyczna . , .  4*40
Juntojozan-Pecha, białokwiat. 
aromatyczna j  . n 4-—

Nandzyn, czarna. Pierwszy 
zb;ór wiosenny osobl. dobroci 
silnie naciągająca . . .  3‘20

4. Souchong czarna bd. dobra 
i  przyj. zap. mało narkot. „ 2-80

4y ,.Souchong arom. a mało nark.
zbiór wiosenny .  . „ 8‘60

5. Congo, famil. bardzo ^obra „ 2- — 
fl. Proszek herb. Wysiewki z h. „ l-5o 
7. Okruchy hi rbao. z najl. herb. „ D70

poleca handel
S T .  H I A E f l l i l B W l C Z .  i

we Lwowie, w Rynkn I. 42.

ze światów.i-sławną marka „Sheffield11 do-

* g *  ’l K  •—  Z « ' «  P«reŁ»4*i 4 ,  Litowa:
Nawet pojedynczi po oenaoh fabrycznyoh .1 osobowy

Ceny włącznie z e tu i : i „
»/. wklęsło szlifowane złr. 1-50 \  Porta ! „

W a W 1-80 f  i20 ct. 
sztuki

j  O  m a ł ż e ń s t w i e
przez Dr. Retau’a (39 ilustr.) 1 złr.

0 życiu towarzyskiem
m ę ż c z y z n  »»38

przsz Dr. 6 .  Freytaga )  złr., oba dzieła
razem złr. 1‘75 markami poeztewemi.

G U STA Y EN G EL, B erlin  12,
P o s td a m e rs tra s se  131.

B iałe ba low e

buciki i pantofelki
można bardzo łatwo odAwieżjć 

l a k i  rem „Deilon Cream“.
Główna sprzedaż w handlu

W
Lwów, Żłiłsiewsha 3. 3. 

Firm a poleca zarazem znakomity

L ikier na kalosze.

R o i m a t y z i n ,
zośctee, kurcze , suche hole, 

bole p rzy  Influency 1
koi i leczy w zupełności

S A P 0M E N T H 0L
iia jle D S ze  u-dcietenft? aśnite? w r J ^ B

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa. 

C e n a  7 0  o t .  z a  a ło ik .
1). nabycia w każdej większej apt -e. 
S iłady  główne: we L w ow ie apt. Mi- 
koiasch, Krzyżanowski; w K rakow ie  
apt. W iszniew ski, drog Zopp; t i Sp.; 
w P o d g ó rza  apt. Dyonizy Matula ; 
w K opyezjU caeh apt. Keder w T a r ­
now ie apt. Sokalski; w u rS d k n  apt. 
Herscheles; ir  P rzem y śla  Mańkowski

Ir. ter Bała Prapla iaSC
n a  ż o ł i ) < l e k d o m o w a

z apteki B. FRAGNERA w Pradze
ie -t od przeszło :at ob -nanym środkiem  
domowym, lekko rozw alntującym  i pobu­
dzającym  apety t. Trawienie wzmacnia, 
a przy oiagłem niywaiiiu stale reguluje.

D uia flas kd I złr., m a ła  50 c t 
pocztą 20 ct. w ięctj.

rzeslrcga.

jest awnym,  najpierw w Pradze uży­
wanym środkiem domowym , który u- 
trzyuiuje rany w czystości, ochrania od 
zapaleń, hole koi i dz ała cbłodzącn.

W daw kach po 35  ot. I 25  ot.
Pocztą o 6 ct. więcej.

Wszpstkie
oz-sei oo-. ow.-mia za­

opatrzone są tu  uwido - 
cznioną marką ochron.
Ś K l a a  g ł ó w n y  t

Apteka B. Fragnera „zum schwarzen Adler“
P .  a g ,  K lo l n s e l t s ,  E.-ke Spornergass9. 2410

Codzienna wyoytka S k ład y  we w s ty s tk ic h  ap te k a c łi A n s tro -W ę g ie r, W e Lw ow ie w zn aczn . a p te k a c h .

B i u r o  s t r ę c z s ń
guwernerów, guwernantek i pa­
nien służących Francuzek i An­
gielek Pani Zaleskiej w Paryżu 
rue des Apennins 4. Dostarcza 
również za stosownem wynagro­
dzeniem panien uzdolnionyoh do 

krawieckich damskich robót.

Zwracam z gotowością pieniądze za
nieodpowiedne. j

Wysyłka za pobraniem poeztowem. I
Rozliczne pisma dziękc-z nne: 1

Ptoszę o przysłanie iesiezn 5 brzytew 
angielskich ; pop-zśdnio przysłane okazały 
się w użyciu dosko isłym i.
Kupnowice 23/10 1897. K s .L  Zahradnik 

proboszcz.
Dwie angielskie brzytwy otrzym ałem ,' 

są — jednem słowem — świetno. W in te -i 
resie prawdy polecam Pańską firmę każ- ! 
demu sumiennie.
Ma'now 23/10 1897. Ks T  Gluszkiewice 

proboszcz. j 
Oraz od wielu innych oanów z różnych 

kół towarzyskich. i

7-80 z Iekan (Suczawy, Hugiatyna, Kałusza)
7'50 z Janowa
7-52 z Tarnopola i Brodów i a dworze’ Podzamcze
8-05 z Lawocznegc (Pesztu) Kałuzza, Ohyrowa, Stryja 
8*15 z Tarnopolai i Brodów na dworzec główny 
8-25 ze Sokala i Rawy ruskiej
9Y0 z Krakowa (W iednia L u  lina, W rocław ia, Warszawy), W ieliczki, 

Mozę Laboroz (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
10*35 z Ja.osław ia 

1-15 z Janowa
130 ’ Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 

lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl, 
osobowy 1-40 ze Skolego, Stryja, K ałusza, Chyrowa. 
pospiesz. 1‘50 z Czerń L-wiec, Bukaresztu, Jasa, Husiatyna, Kałusz*

„ 2*15 z Podw toczysk (Kijowa), Kopyczyniec, Husiatyna, Brodów na dwo­
rzec Podzamcze

„ 2'30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej na dworzec glówoy
6-25 ze Sukala, Bełżca i Jarosławia przez Rawę ruską.
5‘35 z Podwołoczysk, Poiwysokiego, Brodów na dworzec Podzamcza.
5-45 z Ickan, Suczawy, Berhcimetu tylko w poniedz., S-. retu, Kozowy.

pospiesz.

osobowy

jtóA & A A ic jJcijrpnna marka: ^
K o t w i e ń .

Liniment.Gaosici ccaip.
z aptek Jliri A i  w Ibndr.o. 

uznano jako ruakonuic uśmie­
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i I (1 do na­
bycia we wszystkich aptekach. 
Tego

porvs?.ec]inio ulubiomiyo ?Srmlk:i

należy zawsze zrpl.aó tylko 
w butelkach oryginalnych z 
naszą ochronną m arką „Ko­
twicą" z apteki Richter a i i
przezornością uznawać t y l k o  
butelki z tą marką jako 
wyrób oryginalny.

ekł R ic h te r a  pod z ’otym  
lv m w Pradze.

i..i i W

H a . i t ć L e l  z a ł ożosiy w  r o D s n  1 7 8 9 ,

rRYDERTKSCHySUfa
Lwón, B]~nek 45 poleca najtaniej

H E R B A T Y  C Z A R N E
aromatyczne, silnie naciągające: 

Congo Nr. 1 . . 7> Kilo złr. 1 ct. 90
Souchong .Nr. 2. . „ „ „ 2  „ 30
Sonchong zbioru majowego wy­

borna . , . . 7> kilo złr. 3 „ —
Congo Kaisow, najprzedn. „ 4 „ —
Nujlepsie otuchy herlu. pól II. 1*50, TRO i n o -

K A W Y  znakomite w sm aku : 
Ceylon Nr. 1 . . 7i kilo złr. 1 et.

n n 3. . • „ „ „ 1 n
» u 3. . . „ „ Ił j e
» n 4. . . f  „ „ 1 ,
„  p e r ł o w a  ■ „ „ „ 1 „

Złotą Jaw a . . „ „ „ 1 „
Mocca arabska . „ „ .  1 „

Opakowanie nie zalicza się. 
3 S a . r - d . t l  z a ł o ż o n y  - w  ro lc - jz  1 7 * 3 3 .

12
08
04

09
08
08]
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Praw dziw y t y l k o  w t e d y ,  jeśli tró jkątna butslka  js s t zam knięta  kartką  za­
drukow aną jak  poniżej w Kolorach czerwonym i czarnym , na  żółtym  papierze.

Puszoioje 84 io Kopna
mgii ziemsi.feio

położonego w bliskości powiato­
wego miaeta i stacyi kolejowe, 
wartości 40.000 do 60.000 złr.; ka­

pitał wkładowy U5.000 złr. 
Zgłoszenia przyjmuje kancelarya 
adwokatów D r. H . B ałabaua i 
D r. Al. Yogla we Lwowie, ulica 

Kopernika 1. 7.
Pośredni-two wykluczone.

Dotąd n ieprzew yższony .

>V. MAAGERA
praw dziw y, oczyszczony

TRAN Z WĄTROBY
2314

Wilhelma
przes

Maager’a , w Wiedniu.

f i '

■i k

Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 
i z pewodu wielkiej straw nośel przedewszystkiem 
dzieciom zalteuny we wszystkich tych wypadkach, 
w kti-rych wskazanem jest ogólne wamoenienle ca­
łeg o  o rg a n iz m u , a zwłaszcza n chorobach piersi 
1 p łu e , dla popraw ienia soków, oczyszczenia 
k r w i  itp. — Flaszka po 1 z łr .  w moim składzie 
fabrycznym: W ie n , I11 ./3 ., H eum arlrt N r. 3, tu­
dzież do nabycia we wszystkich aptekach i han­
dlach korzennych  monarchii austr j-wsgierskiej.

We Lwowie: u pp. P . Mikolasza, Z. Ruckera, J. 
Beisera, Szymona Haya, aptekarzy; St. Markiewicza, 
At. Hubnera, kupców. — Główny skład dla Austryi 

W. M aager, I I I . / i . ,  U enm arkt 8.
Naśladownictwo będzie sądownie ścigane.

■ ■ ■ ■  ' '.'"..■V*/

Na sprzedaż.
1. Majątek ziemski, pow. Stanisław ów , 1/ t m ili od stacyi kolejo­

wej Jezupol, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ornej ziem i, 70 m. la su ; 
budynki w bardzo dobrym  stan ie , dwór o 10 pokojach , m łyn o 2 ka­
m ieniach ze s ta w e m , in w en ta rz : s ta jn ia  zarodowa 105 sztuk. Cena 
80.000 złr., d ług h ipoteczny 29.000 złr.

2. M ajątek ziem ski, 3 1/* m ili od Lwowa, 285 morgów obszaru, 
z tego 75 m. ł&k, 120 m, roli, 35 m. pastw iska, 55 m. la s u ; budyn­
ki m ieszkalne i go podarskie w bardzo dobrym  stau ie ,, bez in w en ta  
rza . C ena 40.00(1 złr., d ług  hipo teczny  23.000 złr.

8. M ajątek ziem ski ,  powiat rzeszo w sk i ,  574 m orgów obszaru, 
z tego 254 m. r o l i ,  320 m. la s u ,  budynki w dobrym  s ta n ie , gorzel­
nia, inw en tarz  żywy 50 sz tu k ; cena 82.000 zł. d ług bankowy 34.000.

5 M ajątłk  siem ski pow. S tan isław ów , stacya kolejowa w miej 
scu, 1188 ir . ob zaru, z tago 700 lasu , sk ładający  się z 2 folwarków, 
k tóre mogą byó osobno sprzedane. Cena za oba folw arki 140.000 ?.t 
za m niejszy 40 060 zł.; d ług  hipoteczny (Tow. k red . ziemsk ) 40.000.

6. M ajątki ziem skie w pow. zbarazkim , na drodze m urow anej 
krajowej z T arnopola  do Z baraża, 12 kilom etrów  od T arn o p o la ;

o) 1160 m . 832 sążn i, z tego 638 m. roli, 300 m. lasu, 114 m. 
staw ów ; suchych dochodów 3000 złr.; cena 250.000 złr., d ług  h ipo­
teczny 64.000 (B ank austro-w ęgierski).

b) obszaru 339 m orgów 827 sążni, z tego 281 m. 20 sążni roli, 
10 m. 296 aążni ogrodów, 38 m. lasu ; cena 80.000 złr., d ług h ipote­
czny 30.000 złr. (Bank austro-w ęgierski)

Z głoszenia  przyjm uje i bliższych wiadomości udzieli kancelarya 
adw okatów  D r. W incentego B ałabana i D r. A leksandra Tog.a 
we Lw ow ie przy ulicy K opernika 1. 7, I. piątro .

N uc
osobowy

»
pospiesz.

3*04
3*30
5*1

osobowy 6 0:
6*55

pcspieiz. 8*4f

osobowy
n

9*10
9*30

pospiesz. 9*4;<

»

osobowy
■

9*50
10‘00
10*20
1210

c Podwołoczysk n a  dworzec Połzaineze 
i Podwołoczysk na dworzec główny
z kratow a z Orłowa, Ghabów1*!, Jasła  przez Rziszów; i  Orłowa, 

Chabówki, Jasła, Iwonicza, Ry linow a, Sanoka, Sambora i Chy­
rowa przez Przemyśl, 

z Podwołoczysk, Poiwysokiego, Brodów na dworzec główny 
z i.rrkow a (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Roz­

wadowa, Nadbrzezia, Sambora i  Chyrowa przez Przemyśl, 
z K cnkasą. \  U lic ' Rzeszów; z Rawy ruskiej przez Jaro- 

sław ; z Jasła, taro ta ., iwonieza,'Ttyutanowa, [Pesztu) prani 
Przemyśl 

z ickui, Nowo: leliey i Kałusza
z Krakowa, W ieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław , Orłowa, Ja ­

sła. Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Mezó-Laborz przez Przemyśl, 
z Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Poiwysokiego, na dwotzeo 

P idzameze. 
z lc; >n, Husiatyna, Kozowy
z Podwołoczysk, Kopyczyniec, Poiwysokiego na dworzec główny 
ze Stryja, Chyrowa
v Ławoeznego (Pesztu) Stryja, Kałusza 

Focląg odchodzi z b  Lw ow a.
pospiesz. 6-00 do Podwołoczysk (Kijov i, Odessy), Brodów, Poiwysokiego z dworca 

głównego
,  6’10 do Ickan, Kozowy, Suczawy
„ 6-15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Poiwysogieffo z dwora

Podzamcze 
6*45 do I"kan, Hus-c y ra , Suczawy
8 40 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia 

Orłowa przez Tarnów 
> *50 do Janowa

8 55 do Krakowa, (Wiednia, Warszzwy, Wro«łiwia, Berlina) Ohyrowa, Me- 
zd-Laborez, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Stróża przez 
Przemyśl i przez Tarnów 

9*20 do Skolego, Kałusza, Chyrow >
9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca, Jarosławia

10 05 do Podwołoczysk i Brudów z dworca głównego, Kopyczyńoe, Hu- 
siatyna, Podwysokiego 

10*27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyczyń je, H i-  
siatyna, Podwysokiego 

10-45 do Ickan (Jass, Dałaoza, Bukaresztu) Kozjwy, Sopowa, Seretu 
165 do Podwołoczysk (Kijowa, )iessy) i Broiów z dworca głównego 

n 2 08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworca Pcuzauioze
„ 2 40 do Czeruiowiec, Kałusza, Husiatyna, Kórosuiezo, Seretu, I-kan  Jass,

Gałaoza, Bukaresztu)
2 50 do Kra„owa (Wiednia, P rocia  wis, Berlina) R .w j ruskiej przez Ja ­

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tarn 
osobowy 3 05 do Stiyja

„ 4 40 dc Jarosławia

osibowy
pospiesz.

osobowy

»
pospiesz

Noc
osobowy

pospiesz.

osobowy

4-40

6 20 
645

7 05 
7*25 
7*8(1 
7*47 
748  

10*80

10*50

11*00

11*27 
UW AGA

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laborez (Pesztu), 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna pizez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła  przez Rzeszów, Rozwadowa, Nad- 
brzezia, Orłowa przez Tarnów 

do Lawocznego (Munkaoza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa [Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezó-La- 

borez (Pesztu) 
do Sokala Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Lawooznego, (Munkacza, Pesztu) Ohyrowa, Bałusza 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do J-mowa
do Iokan (Jass, G&łaeza, Bukaresztu) H usiatyno. Kałusza, Nowo* 

sieli* , Suczawy
do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa,

S-.móora, Sanoka, RymaiiaWo, Iwouieza (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki. Orłowa (przez Rzeszów) Chan'
Tarnów) Rozwadowa

Chabówki, Orłowa (przez 

Husiatyna z dwarca głó-do Podwołoczysk i Brodów, Kopytzyńea, 
wntgo

ten sam z dworea Podzamcze
Czat irodkowo-europejiki różni sif od eeaeu ItMtĘ&iego •  Jo mi­

nut a mianowicie 12 godz. w czasie średnio-e uropejekim =  12 godzinie 36 ągmzś 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-10 wieczór do V59 'ano odzmezon-  m  podkreĘapĄem 
liczi minutowych i objęte są t ł u a t e m l  ramkami. — Biuro informacyjne aTW. ko­
lei )iiAzkgowych p rzy ul. Trzeciego M aja . B o k  Impzrią |  udzitZa wyżsbnieś 
w sprawadk kolejowych, sprzedaje wszetkiegor odzaju b ilety jmzdy i rozkłady Jazdy 
w formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiają* lub kupując przed nioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogól* korzystająe z działu ogi se*enit- 
wego, raczyli prwoływać S'ę c a  Gazetę Narodową, jako nz źrśdłe, sząd informaoyo 
swoje zaczerpnęli. Taki* powoływani* się h*wi*m wpływa aa rozsz-nenle ogltszeń 
Gazety Narodowej.

Płaszcze srumowe, Parasole, Kalosze ica M IK O Ł A J L U D W I G
ulica Akademicka 1. 3.

ft ^ n a w i odpowiedzialny re<!ak u r  P l a t o n  K o i t e c k h


